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BB 1) 4 S NN Miaa: 
_miosłości, jaką mu przypisywano, gdyż wy 
"pełnia zaledwie jednę lukę w ustawodawstr 
*kopstytucyjnem, i to nie w całej rozciągłości. 
Według. $'19 statutu . Krajowego  sejmowi 
Krajowemu służy nieograniczone prawo obra- 
dowania i czynienia wniosków, pod względem 
|. oddziaływania na dobro kraju powszechnych 
„ ustaw. państwowych, . oraz wniosków dążą- 
'eych"dó wydania nowych ustaw i zaprowa- 
'' dzenia nowych urządzeń odpowiednich wyma- 
* ganiom i potrzebom kraju. Tymczasem $ 13 
, ustawy zasadniczej o reprezentacyi państwa 
zna tylko wnioski rządowe i pojedyńczych 
posłów, a nie wspomina wcale 0 możności 
wprowadzenia pod obrady izby prawodaw- 
` czych wniosków sejmów krajowych. Jakkol- 
_ wiek więc sejmy krajowe są upoważnione do 
„. stawiania wniosków dążących do zmiany wszel- 
. kich ustaw państwowych, wnioski takowe nie 
mogły się dostać pod obrady izb reprezenta- 
cyjnych, jeśli ich rząd nie przyjął za: swoje, 


lub jeśli się tam nie dostały, jako wnioski| 


pojedyńczych posłów. Ztąd właściwie inicya- 

i : tywa ustawodawcza przyznana w $. 19 Statu- 

tu krajowego, była dotychczas martwą ' literą, 

gdyż wnioski na zasadzie powyższego prawa 

przez sejm uchwalane, mogły nie znaleźć od- 

powiędnich organów dla dostania się: pod 0- 

brady ciał reprezentacyjnych, a w każdym ra- 

|*. zie nie mogły być brane pod rozwagę, „jako 
<= apmioski sejmów krajowych. 

Znany jest powszechnie spór wynikły z te- 

go powodu zaraz po uchwaleniu rezolucji sej- 
mu galicyjskiego, która też w roku 1869 zo- 
stała przez ministerstwo Giskry li tylko pry- 
watnie udzieloną Wydziałowi konstytucyj- 
nemu Rady państwa, a w następnej kadencyi 
Rady państwa dostała się do izby już jako 
wniosek posła Grocholskiego, ale nie jako 
wniosek sejmu galicyjskiego. 

Rozumieli dobrze tę różnicę ministrowie 
centralistyczni Giskra eż comp. i nie chcieli 
wcale uzupełnić luki w konstytucyi, nie do- 
zwalającej sejmowi wykonywania zastrzeżone- 
go w statucie krajowym prawa. Rzecz tę pod- 
jęło ministerstwo hr. Hohenwarta i projekt 
ustawy wniesiony obecnie do izby, ma na celu 
właśnie uzupełnienie konstytucyi w ten spo- 
sób, aby nadal wnioski sejmowe jako takie, 
mogły być brane pod obrady ciał prawoda- 
wczych. Wniosek rządowy nie dąży zatem do 
zmiany konstytucyi, ale jedynie do uzupełnie- 
nia jednego ważnego w niej niedostatku; nie 
rozszerza on wcale zakresu: działania sejmów 
krajowych, ale: tylko wskazuje sposób, w jaki 
ma się odbywać dotychczasowy zakres kom- 
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5. Zdn.- 2: 


ono tej do-| 


okropnem zaniedbaniu, jak w naszem kraju, 


n n; 6,7 7 2 c. 25 
Ś tal. 4 sgr.5 > tal. 1 sgr. 15- 
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; požostaj 


sejmowi. a 
ąd nie jest obowiązany do wprowadzenia 


wić, a wówczas jak to było dotychczas, wnio- 
ski sejmu do Rady państwa dostać się mo- 


gą jedynie, jako wnioski pojedyńczych po- 
słów. : i 


Projekt więc hr. Hohenwarta do uzupeł- 


nienia konstytucyi, w części tylko zaspakaja brak 
bliższego określenia sposobu, w jaki wnio- 
ski sejmowe dostawać się mogą pod obrady 
Izb. Przyjdzie jeszcze wskazać w jakim on 


pozostaje stosunku do rezolucyi uchwalonej 


przez sejm galicyjski. 


O administracyi funduszów na cele eduka- 
cyjne dla Galicyi, odbieramy list następujący: 


Wiedeń 25 kwietnia. 


§. Przypatrzmy się dzisiaj, jak Namiestnictwo 
galicyjskie administruje fundusze na cele eduka- 
cyjne dla Galicyi przeznaczone. W wykazach mo- 
ich trzymać się będę roku 1869, a w szczególno- 
ści rachunków z roku 1869 Radzie państwa przed- 
łożonych. Otóż jak wczoraj wspomniałem, oszczę- 
dziło Namiestnictwo nasze na szkołach ludowych 
galicyjskich 16,000 złr., a nadto w Krakowie i je- 
go okręgu 5949 złr. Gdzie oświata ludowa w tak 


ipii 


PDA 


JBZ ma szkołach ludowych nazwałbym bar 
barzyństwem, gdybym nie był przekonany, że opie- 
szałość i niedbalstwo referenta spraw szkolnych 
było jedynym powodem tej. oszezędności. Poprostu 
upłynął czas na zużytkowanie tych pieniędzy bud- 
żetem czyli raczej ustawą finansową zakreślony, 
a zanim ich pan referent użył, po tym zaś czasie 
owe dwie kwoty przepadły raz na zawsze dla kra- 
ju, i wróciły do centralnego skarbu państwa. 

Każdy kraj wznosi co roku budynki szkolne ko- 
sztem skarbu państwa. Na sam uniwersytet Jagiel- 
loński przeznaczył budżet na r. 1869 sumę 102,452 
złr. Z tej znaęznej kwoty zużytkowało Namiestni- 
ctwo tylko 2,674 złr. 75 cent. przeniosło 93,627 
złr. na r. 1870, zaś 30,010 złr. przepadło i wróciło 
do skarbu państwa. 

Na inne budynki szkolne w Galicyi miało na- 
miestniectwo do dyspozycyi wnet z pozostałości z 
roku poprzedniego, wnet z budżetu na r. 1869 su- 
mę 51,511 złr.; użyło jednak tylko 11,063 złr. 
przeniosło na 1870 r. 29,600 złr., zaś kwota 10,848 
przepadła jako nieużyta. Fundusze z r. 1869 były 
między innemi na nowy budynek gimnazyalny w 
w Rzeszowie przeznaczone. Nie wybudowano go 
jednak, nie wybudowano go także w r. 1870, pie- 
niądze nań poprzeznaczane przepadały w obu tych 
latach, znowu więc na r. 1871 zamieszczoną została 
dla gimnazyum rzeszowskiego suma 19,500 złr. 
Uniwersytet Jagielloński lub gimnazyum rzeszow- 
skie na opieszałości Namiestnictwa tyle tylko cier- 
pią, że potrzebne dla nich budynki, staną o parę 
lat później, lecz kraj traci na tem wiele, inne bo- 


} eZ A, av 
prawo inicyatywy ustawodawczej, ale 


dobnych wniosków do izby. Rząd może to zro- b 
é (§ 6) jeśli chce, ale może wszakże prze- 
dłożenia Izbom podobnych wniosków odmó-| 


u na wybudowanie szkoły 
sstnietwo dolno-austryackie 
mie zaoszczędzi, użyje ją 
tej, na przyszły zaś rok 
a innego zakładu nauko- 
inne miasta wzrastają i 
skarbu państwa, u nas zaś 
hKacyi ludowej. Czy opi- 
kraju nie da się wyrwać 
czne obojętnie znosić 


* KORESPONDEŃCYA CZASU. 


e Wiedeń 26 kwietnia. 


Gdybyśmy nie byli już przyzwyczajeni do krzy- 
ków hałaśliwej pras tutejszej, moglibyśmy po prze- 
czytaniu dzisiejszyc dindików mniemać, że prze- 
ciw ministerstwu . obecnemu gotuje się opozycya 
równie silna, jak nią była za czasów gabinetu Bel- 
credego. Nikt opozycyi Niemców w Austryi niepo- 
winien lekceważyć, ale w danym wypadku prasa 
bardzo małe u ogółu: znajduje poparcie. Zresztą 
prasa tutejsza przypomina wilka w bajce. Tyle ra- 
zy już zawiodła czytelników, że. zaczyna tracić 
wszelki kredyt, Czy to zamianowanie hr. Hohen- 
warta, czy p. Grocholskiego, czy przedłożenie ta- 
kiej lub owakiej „0 Sdz konstytucya 


jest niby zagrożoną. O gorączkową przesadę roz- 
biły się już w Austryi najlepsze usiłowania. Prze- 
sada ta i dziś się objawia. Gdy wiernokonstytn- 
cyjni piszą o zamachu stanu, poświęceniu Rady 
państwa, zaprowadzeniu federalizmu, Vaterland z 
drugiej strony widzi w przedłożeniu rządowem „po- 
nowny: dowód EEA względem opozycyi 
prawnopoliłycznej zamiarów wiernokonstytucyjnego 
gabinetu hr. Hohenwarta.* Więc zdaniem wierno- 
konstytucyjnych hr. Hohenwart jest federalistą, a 
zdaniem federalistów wiernokonstjtucyjnym. Podo- 


bna lekkość sądu jest bardzo smutnym objawem. 


Ministeryum znajduje się między dwoma prąda- 
mi. Stronnictwo centralistyczno-liberalne, rozrzu- 
cone po wszystkich prawie krajach, dąży do tak 
zwanego oswobodzenia Rady państwa z pod wpły- 
wu sejmów, tj. do zaprowadzenia wyborów bezpo- 
średnich, czyli do podkopania powagi sejmów i 
wzmocnienia Rady państwa. Wyrazem tego dąże- 
nia jest wniosek posła Dra Dinstla i towarzyszy 
względem zaprowadzenia wyborów bezpośrednich. 
Wprost przeciwny prąd stanowi tak zwana opozy- 
cya prawnopolityczna, dążąca do usamowolnienia 
sejmów, do zniesienia po prostu Rady państwa i 
do ustanowienia Delegacyj jako parlamentu wspól- 
nego wszystkim krajom monarchii anstryackiej. Po 
środku niejako między temi dwoma skrajnemi prą- 
dami znajduje się cała frakcya autonomiczna w Iz- 
bie, bardziej zbliżona do opozycyi prawnopolitycz- 
nej, aniżeli do stronnictwa wiernokonstytucyjnego; 
frakcya ta ma wspólne prawie cele polityczne z 0- 
pozycyą po za Radą państwa stojącą, wspólny zaś 
grunt legalny z dzisiejszą opozycyą rządową w Ra- 
dzie państwa. Gabinet hr. Hohenwarta, unikając 
zetknięcia z skrajnemi obozami, stanął po stronie 
tych, co na drodze legalnej dążą do jak najszer- 
szego rozwoju samorządu krajów koronnych. Wy- 
razem tej polityki rządowej są dotąd nominacye 
p. Grocholskiego i wczorajszy projekt względem 
rozszerzenia inicyatywy ustawodawczej sejmów. 
Z tego punktu widzenia należy, jak mniemamy, 
ocenić ostatni krok ministerstwa i ducha wspo- 
mnionego projektu. 

Już wczoraj wspomnieliśmy, że na podstawie no- 


Frenuimerażę przyjmują: 
J. Czecha 


Hamburgu, 


sankcyi cesarskiej. A zatem: 


kich ustaw; 


nia lub odrzucenia ich; 


sankcji. 
Pozornie więc cała ustawa rządowa nie zdaje 


się raieć wielkiego znaczenia. Lecz Niemcy wietrzą 
w $ 5 projektu hr. Hohenwarta zasadzkę, utrzy- 


mując, że hr. Hohenwart $em tym mimowolnie się 
zdradził. Powiadają, ale opierając się na czystych 
domysłach, że wszystkie te sprawy, w których rząd 
dziś chce sejmom tylko przyznać inicyatywę 
ustawodawczą, mają później w drodze zamachu 
stanu przejść pod własny zakres ustawodaw- 
czy sejmów. Jest to dotąd domysł niczem nieu- 
zasadniony. 

Jak słychać, w obozie posłów wiernokonstytucyj- 
nych panuje silna agitacya za odmówieniera wybo- 
rów do Delegacyj, jeżeli rząd nie cofnie projektu 
swego. Inny odcień centralistów pragnie, aby wy- 
dział, który będzie obradował nad projektem rzą- 
dowym, w przeciągu kilku dni przed wyborem do 
Delegacyj zdał sprawę w Izbie i postawił wniosek 
o przejścia do porządku dziennego nad całą usta- 
wą rządową. Ponieważ ustawa ta ?/, głosów nie 
znajdzie w Izbie, centraliści liczą z pewnością na 
klęskę rządu. 

Tymczasem p. Giskra dziś poniósł małą klęskę 
na prywatnem zebraniu członków Izby niższej, 
zwołanem przez prezesa p. Hopfena w sprawie 
budowy nowego gmachu dla parlamentu. Wybrano 
komisyę mającą się zająć zbadaniem planów bu- 
dowy gmachu tego. Z powodu pominięcia p. Giskry 
przy wyborach, jeden z jego zwolenników, uważa- 
jąc obecność p. Giskry w komisyi za konieczną, 
żądał, aby go wybrano dodatkowo przez aklama- 
cyę. Zgodzono się na głosowanie kartkami, lecz 
p. Giskra nie uzyskał większości. 

Tyfus, jaki od pewnego czasu panuje, nie roz- 
szerza się wprawdzie, lecz zabiera wielu lekarzy. 
Począwszy od Oppolzera już dziś czwarty z kolei 
z bardziej znanych we Wiedniu lekarzy, Dr Mittler 
umarł na tyfas. 


*aryń 15 kwietnia (spóźniony *). 


-t- Drugi to już dzień mija, jak na całćj linii 
od Chatillon aż do Asnićres grzmią działa nieu- 
stannie. Urzędowe raporta Komuny rozpowiadają 
ciągle o zwycięstwach nad armią wersalską, która 
ilekroć tylko się pokusi postąpić naprzód, tylekroć 
też z wielkiemi zawsze stratami odpartą zo- 
staje. Owe uporczywe ataki armii są podobno re- 
konesansami tylko, powiadam podobno, bo rze- 
czywistćj prawdy dowiedzieć się ta niełatwo. Do 
miejsc, w których walka się toczy, przybliżyć się 
nie można; raporta obu stron systematycznie mi- 
jają się z prawdy, a co do dzienników, to te kła- 
mią z bezczelnością podziwienia godną. I to dzien- 
niki stron obu, tak te, co trzymają z rządem, jak 
też i te, co na zardzewiałćj rewolucyjnój drumli 
wynoszą pod niebiosa Komunę. 

Im bardzićj walka się przeciąga, tem zaciętość 
obu stron walczących się zwiększa. Zaciekłość ta, 
wszelkie przechodząca granicę, we mnie przynaj- 
mnićj, nietylko oburzenie lecz i obrzydzenie wzbu- 
dza. W czasie oblężenia Paryża nie było tak go- 
rączkowego zapału — prawda, że wtenczas miało 
się do czynienia z Prusakami, a dziś, z francuską 
armią, która, chociaż ją Thiers najpiękniejszą, ja- 
ką kiedykolwiek Francya posiadała, nazwał, jest 
jednakże nie czem innem jak tylko zbieraniną zde- 
moralizowanego świeżo co zakończoną wojną żoł- 
dactwa. Dobry żołnierz byłby już dawno skończył 


*) Stemple pocztowe dowodzą, że list ten szukał nas 
we Lwowie. (P. R.) 
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Prenuiaeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie 
pacu Katedralnym pod L. 31.— W Wiedniu p. A. Oppelik Wo 
ny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr 1.— Zaś t a 7 
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wego projektu wolno tylko będzie sejmom wypra- 
cować ustawy krajowe w pewnych sprawach, dotąd 
z pod sejmowej inicyatywy. ustawodawczej wyklu- 
czonych, za pośrednictwem rządu wnieść je do Ra- 
dy państwa i w razie uchwalenia przedłożyć do 


1) Sejmy będą miały prawo wypracowania ta- 


2) Rada państwa będzie miała prawo uchwale- 


3) Korona prawo udzielenia lub odmówienia im 


e 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu 
lko Gałośenia: w Wiedniu 


z niesforną zgrają gwardzistów paryskich, którzy 
z domów i z za barykad strzelać potrafią, ale z 


natarcia. Jeżeli pomimo piekielnćj strzelaniny, obie 
walczące strony tak małe ponoszą straty, jak to u- 
rzędowe ogłaszają raporta, to dzieje się to chyba 
z tćj przyczyny, że strzelają do siebie z odległości 
tak wielkićj, że kule całkiem nie donoszą. W Neuilly 
tylko walka zdaje się toczyć na seryo, gwardya 
bowiem usiłuje wyprzeć z tego miejsca wersalczy- 
ków; droga do mostu Neuilly już oczyszczoną z0- 
stała, baterye z Porte-Maillot obstrzeliwają most 
i przez to odwrót znajdujących się w Neuilly wer- - 
salczyków niepodobnym czynią. Krążą tu już wie- 
ści, że kilka ich tysięcy dostanie się do niewoli. 


miasta; dochodzą one do łuku tryumfalnego i już 
go w kilku miejscach uszkodziły. Mieszkańcy ca- 
łćj téj części miasta na ciągłe narażeni są nie- 
bezpieczeństwo i wiele już osób od granatów stra- 
ciło życie, lub ciężkie rany poniosło. Takie jednak 
dziwne jest usposobienie Paryżanów, że gdy w 
Neuilly wre bitwa, gdy na pola Elizejskie w po- 
bliżu łuku tryumfalnego padają granaty, o kilka- 
set metrów dalćj tłumy ciekawych godzinami ca- 
łemi stoją jak na widowisku, na avenue Marigny 
wprost przemysłowego pałacu teatra maryonetek 
pełno mają widzów, a na placu przed teatrem 
francuskim akrobaci sztuki wyprawiają na linie. 
Dodajcie do tego nieustanny huk bębnów, przechód 
batalionów gwardyi, i grzmot dział na wałach, a 
będziecie mieli obraz rzeczywisty Paryża. 
Jakkolwiek domowa ta wojna i w takich zwła- 
szcza okolicznościach, wstrętne budzi uczucie, tem 
dziś jeszcze przykrzejszą się stała, że się do nićj 
wmieszali Polacy. Dotychczas emigracya ściśle trzy- 
mała się sprawiedliwćj zasady, niemieszania się do 
spraw wewnętrznych Francyi. Teraz, fatalny przy- 
kład Jarosława Dąbrowskiego, z pewnością i wielu 
innych pociągnie. Rozsądni Francuzi, a znajdują 
się tu i tacy, oburzeni są na to, i mają słuszność. 
Wmieszanie się Polaków, nadać może bowiem opo- 
rowi Paryża tę siłę oporu, jakiejby nie miał, gdy- 
by był zostawiony sam sobie. Ale gwardya również 
jest niezadowoloną, i wielokrotnie słyszeć można 
gwardzistów szemrzących na to, że cudzoziemiec 
nimi dowodzi. Komuna spostrzegłszy to, ogłosiła 
w urzędowym dzienniku, iż p. Dąbrowski był na- 
czelnikiem polskiego powstania, i przez kilka mie- 


etit 


W apani „0zasu! p. Ant. Piątkowskijprzy ` 
llzei 


pewnością nie byliby zdolni porządnego wytrzymać 


Rokis | 


W zamian za to Mont-Valerien rzuca granaty do 
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sięcy zwycięsko odpierał cały nawał moskiewskich —_ 


armij (pierwsze kłamstwo); dałój, że na Kaukazie 
walczył za niepodległość Czerkiesów (drugie kłam- 
stwo); nakoniec, że był towarzyszem .Garibaldego 

i jednym z najdzielniejszych jego oficerów, (trzecie 

kłamstwo). Józef Janowski sprostowanie tych fał- 

szów przesłał Komunie. Rochefort wydrukował je 

w swoim dzienniku, ale z tą naiwną uwagą, że je- 

żeli Dąbrowski nie dowodził w Polsce, bo był na- 

ówczas uwięziony w cytadeli warszawskićj, i je- 

żeli nie odbywał kampanii włoskićj, z przyczyny, 

że siedział wtenczas w paryskiem więzieniu, to wi- 

na spada jedynie na tych, co go pozbawili wolno- 

Ści, i walczyć mu za sprawę niepodległości ludów 

nie dali. 

Cóż począć z ludźmi, którzy rozumują w ten 
sposób? O ile mi wiadomo, Dąbrowski wielką, 
rozwija energię, zaprowadza karność i organizuje 
bataliony marszowe, do których wszyscy żołnierze 
pozostali w Paryżu, weielonymi zostali. Mają for- 
mować i jazdę, w jaki sposób dokonać tego potra- 
fią, doprawdy niewiem. Dowództwo artyleryi ofia- 
rowano Eugeniuszowi Kaczkowskiemu, lecz ten od- 
mówił i wszyscy wdzięczni mu jesteśmy za to. Do 
wielu innych wojskowych naszych również się u- 
dają, lecz niewiem jeszcze z jakim skutkiem. 


Nie pojmuję wcale, jak można łączyć się ze 
sprawą, która obok tylu krzyczących stron ujemnych 
ma jeszcze tę wielką i kapitalną wadę, że żadnej 
szansy powodzenia nie przedstawia. Według moich 
przewidywań, Dąbrowski, jeżeli nie zginie na polu 


bitwy, to w pierwszej lepszej potyczce, w której ~ 


gwardya stchórzy i ucieknie, przez tych właśnie u- 
ciekinierów za zdrajcę ogłoszonym i rozstrzelanym 
zostanie. Już dziś zaczynają mówić, że to jest rze- 
źnik, que c'est um boucher, dlatego, że ich w ogień 


Część literacko-artystyczna. 


TYGODNIK LWOWSKI. 


O zasługach literackich i koteryjności politycznej. — Re- 
kryminacye — O właściwem znaczeniu niektórych 
owącyj.— Wątpliwy tryumf. — Antypatye i sympa- 
tye polityczne na polu literackiem.— P. Kraszewski 
w Krakowie,— Po czyjej stronie wina? — Teatr.— 
Interpelacye w interesie publiczności. — Sztuki pre- 
mijowe w Krakowie. — Nowe pisma. 


„Bardzo często a nawet jeszcze przed kilku dnia- 
mi czytałem w jednym z dzienników polskich wiele 
pięknych frazesów o szacunku, który się należy 
zasługom literackim bez względu na stronnietwo, 
do którego liczy się jakiś pisarz, o przekraczaniu 
tej reguły przez rozmaite niegodziwe koterye i 
wsteczne partye, o niewłaściwem wywlekania oso- 
bistości literackich na pole stronniczych namiętno- 
stek i antypatyj itd. itd. 

Wyrzuty takie pojawiły się głównie po odwidzi- 
nach p. Kraszewskiego w Krakowie. Nieobeznany 
z waszemi lokaluemi stosunkami, nie wiem wcale, 
do kogo adresowane są te przekąsy; tego jestem 
jednak pewnym, że jeźli pominiemy tu kwestyę o- 
soby lub specyalnego jakiego wypadku, okaże się 
właśnie, że przeciw powyższej regule najwięcej ci 
grzeszą, którzy najwymowniej za nią gardłują. 
Owszem, biorąc nawet na uwagę jakąś szczególną 
owacyę, znajdujemy w niej właśnie dowód, że 
co pewni panowie zarzucają innym, tem sami grze- 
szą. Zapytuję bowiem, czyli owacya dla jakiegoś 

pisarza, podyktowańa bardziej interesem frakcyi 


i względzikami politycznemi niżeli rzetelnem po- 
znaniem i uznaniem zasług czysto-literackich, za- 
pytuję, czyli taka owacya nie jest większem prze- 
kroczeniem powyższej reguły niżeli prosta wstrze: 
miężliwość od hołdów i demonstracyj ?... 

Partya, przeciw której wymierzane bywają owe 
pociski, okazywała przynajmniej zawsze tyle taktu 
i tolerancyi, że zachowywała się biernie wobec 
demonstracyj, które ubrane płaszczykiem litera- 
ckiego entuzyazmu, par ricochet w nią godzić mia- 
ły. Że czysto-literacki entuzyazm nie bywa głó- 
wną a przynajmniej jedyną sprężyną podobnych 
demonstracyjek, o tem prawie mówić nie potrzeba, 
Korzysta się tu z dobrej sposobności, używa się 
literackich sympatyj za ładną dekoracyjkę — i z te- 
go wszystkiego urabia się tęgą maczugę na prze- 
ciwników. Najczęściej wtedy owe hołdy i uwiel- 
bienia „dla zasług literackich* stają się środkiem 
agitacyjnym, reklamą jakiejś partyi lub jakiegoś 
dziennika. A i 

Taktyka to nie nowa a nawet i nie szkodliwa, 
a jeżeli komu może być nieprzyjemną, to z pe- 
wnością najnieprzyjemniejszą powinna być same- 
mu solenizantowi. Musi to być przykro bardzo każ- 
demu zasłużonemu pisarzowi, jeżeli go nagle ta- 
kiego rodzaju demonstracye przekonają, że na to 
tylko pracował na popularność, aby jej w celach 
koteryjnych użyto za broń przeciw stronnictwu, 
któremuby się z serca dokuczyć chciało... Takie 
tryumfy mogą cieszyć tylko takich, co poprzestają 
na efemerycznych oklaskach popularności, ale nie 
pisarzy zasłużonych, mających prawo do cichszych 
może ale trwalszych i cenniejszych hołdów. Jestem 
prawie pewien, że i w tym specyalnym wypadku 
solenizant nie bardzo był rad z takich owacyj, 
jeżeli właściwe znaczenie ich pojął; a że pojął, 0 


tem wątpić niepodobna, bo zanadto dużo ma do- 
świadczenia i już z zawodu swego zna ludzi i ich 
słabostki. 

Nie pojmuję prawdziwie, jak mogli z tego wszy- 
stkiego ukręcić bicz na swych politycznych prze- 
ciwników ci właśnie, którzy przy tej sposobności 
trzymali się tak niezręcznie francuskiego hasła: 
Les ennemis des nos ennemis sont nos amis?.. Czyż 
na tej samej zasadzie, na której się oni opierali, 
witając z owacyami p. Kraszewskiego, nie opierał 
się także i Czas, wstrzymując się z owymi stron- 
mikami od udziału? Czy p. Kraszewski przyjechał 
był do Krakowa jedynie jako pisarz znakomity, 
jako autor czysto-obyczajowych powieści, a nie 
także jako redaktor Tygodnia? Czy zatem Czas 
(biorąc go za wyraz stronnictwa) nie miał prawa 
widzieć w nim swego przeciwnika, i usunąć się od 
owacyj, i czy nie zachował najściślej reguł przy- 
zwoitości, wspominając z szacunkiem o gościu, 
ilekroć tenże nie jako publicysta i polityk ale je- 
dynie w autorskiej występywał fankcyi?.. 

Po cóż tedy owe rekryminacye, wyrzuty, posą- 
dzenia, indygnacye itd., które dotąd jeszcze tu i 
owdzie znajdują echo?... Mająż one świadczyć isto- 
tnie o fanatyzmie, o stronniczem zaślepieniu owej 
„wstecznej, niegodziwej partyi*, ktorą Czas repre- 
zentuje? A jeżeli już mowa w ogólności o odma- 
wiania zasług zasłużonym, a 0 glorifikacyi nieza- 
służonych pisarzy z pobudek stronniczo - polity- 
cznych — to pod tym względem dużo, bardzo du- 
żo dałoby się powiedziećl... Moglibyśmy wyliczyć 
przykłady śmiesznej kamaraderyi politycznej, prze- 
niesionej na pole literackiej krytyki, których z pe- 
wnością nie dopuściło się „zacofane stronnictwo* 
Czasu. To było właśnie klątwą literatury naszej 
w ostatnich czasach, i to nią jest i podziś dzień 


jeszcze, że regulatorem rządów literackich, głó- 
wnem Źródłem entnzyazmów pseudo + estetycznych, 
bywały szarlatapizm polityczny i pospolite agita- 
torstwo... 

Te arcytwory wyższej blagi, te bombasty lite- 
rackie, ta cała wstrętna frazeologia, przeglądająca 
sig jak stara zalotnica w zwierciadle popularności 
chwilowej — wszystko to jest nabytkiem owego 
szkodliwego zwyczaju ocenienia pisarzy nie według 
talentu i istotnego namaszczenia, ale według ich 
przekonań politycznych! Rozpisałem się za obszer- 
nie o rzeczy starej, ale trudno jej nie poruszyć, 
skoro nie zeszła jeszcze z porządku dziennego w 
rozmaitych gazetach. 


* k 


„Skoro nie ma żadnych nowin, o czemże pisać, 
jeźli nie o teatrze?“ — powiada jeden z naszych 
korespondentów warszawskich, ten sam, który tak 
wybornie pamięta o wszystkich jubileuszach i ro- 
cznicach pierwszego występu, szczepienia ospy itd. 
każdego aktora. Tego fortelu i ja użyję wyjątkowo 
tylko, albowiem o teatrze naszym pisać rzeczą jest 
niewdzięczną i bezpożyteczną. W interesie lwow- 
skiej publiczności muszę jednak dać wyraz po- 
wszechnemu zdziwieniu, dla czego dotąd dyrekcya 
teatru naszego nie postarała się o nabycie i przed- 
stawienie dwóch Komedyj, uwieńczonych na kon- 
kursie krakowskim? 

Istotnie, rzecz to zagadkowa, a nawet intere- 
som samegoż teatru przeciwna! Miałażby ta zwło- 
ka świadczyć o niedbalstwie, czy o oszczędności, 
czy może nawet o lekceważeniu lwowskim zwycza- 
jem tego, co w Krakowie użnanem zostało za do- 
bre i miało podwodzenie?... Przyczyną tej zwłoki nie 
może być przecież ambarras de richesse w reper- 


toarze nowości! Z Francyi nie mamy już od roku 
nie nowego, warszawski repertoar nieobfity w no- 
walie, a lwowski oprócz dwóch sztuk Fredry syna 
nie doznał żadnego przybytku. ń 

Niedbalstwo niesłychane! i potrzeba chyba tak 
niewinnej i pobłażliwej publiczności, jak lwowska, 
aby nań zezwolić. We Francyi, w Niemczech, zgo- 
ła w całym ucywilizowanym świecie każda nowa 
sztuka nie już znakomitego ale po prostu znanego 
pisarza, obiegnie w przeciągu wilku tygodni wszy- - 
stkie teatra stołeczne i prowincyonulne, a u nas 
z Krakowa do Lwowa kilka miesięcy wędrują sztu- 
ki premiowane. Gdy przed kilku laty Schauffert. 
otrzymał pierwszą nagrodę w Burgu, w lot się po- 
jawiła jego sztuka na wszystkich celniejszych sce- 
nach niemieckich. Aby nie szukać obcych przy- 
kładów, dość tu wspomnieć, że ledwie ukazała się 
na lwowskiej scenie nowa sztuka Fredry Syna, 
Mentor, już ją i w Krakowie oglądano, i to jak nam 
tu zaręczano, w przedstawieniu wybornem, do któ- 
rego się lwowskie nie umyło. My tymczasem tylko 
z Tygodnika illustrowanego i z Kłosów, znamy 
niektóre sceny premiowanych sztuk pp. Narzym- 
skiego i Bałuckiego. Posucha w literaturze drama- 
tycznej, zdaje się, najprzykrzejszą powinna być 
pp. dyrektorom teatru, a ci właśnie najmniej przy- 
czyniają się do tego, aby jej zapobiedz. 

Nędzny los wydawnictw naszych dziennikarskich 
nie działa odstraszająco. Gdy z kilkunastu rozmaitych 
pism literackich i belletrystycznych ledwie mała 
cząstka przezimowała, i Mrówka też żyć przestała z 
braku pokarmu na przednowku, a już się spoty- 
kamy z prospektami pism nowych; jakoż wyszedł 
1szy numer Przyrodniką a zapowiedziano Wolę. 
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trwałą pracą, dążącą do powiększen a moralnego 


dla Polski; kształócie się, pracujcie, bo tylko oŚwia- 


szcze, że poniósł tak wielką i niepowetowaną stratę. 


'_ którzyby później dla idei przezeń przedstawianych 


' przelew krwi, nagląc rząd do jakiego kompromisu 


prowadzi, i na seryo bić się każe — cóż będzie 
potem, gdy armia wersalska zdecyduje się nareszcie 
naprawdę zdobywać Paryż? 

W dniu wczorajszym pochowaliśmy na. ementa- 
rzu Père la Chaise jednego z najzacniejszych współ- 
rodaków naszych, Ksawerego Schlenkera, zmarłego 
w Nicei dnia 15 marca. Nazwisko to znane jest 
krajowi. Ksawery Schlenker, jeden z najpierwszych 
kupców warszawskich, posiadał szacunek i zaufa- 
nie całego miasta. Wmięszany w wypadki 1861 r., 
był członkiem ówczesnej delegacyi, następnie zaś 
Rady miejskiej. Więziony kiłkakrotnie, zmuszonym 
był wreszcie szukać schronienia za granicą. Na wy- 
chodżtwie był prawdziwie opiekunem wszystkich 
cierpiących współrodaków, szczególniej zaś mło- 
dzieży, którą do kształcenia się zachęcał, w pomoc 
jej przychodził, radą i przykładem do walczenia 
z trudami i przykrościami tułaczego życia uma- 
cniał. Gdy się zawiązało stowarzyszenie naukowej 
pomocy, Schlenker stał się jednym z najgorliwszych 
jego członków. Na tem polu był niezmordowanym 
pracownikiem, czuł bowiem głęboko i pojmował 
ową starą zasadę, że takim będzie kraj, jakimi 
będą obywatele, których sobie wychowa. Wiado- 
mość o zgonie tego zacnego męża boleśnie całą e- 
migracyę dotknęła. Jest to szczerba, której nikt 
nie potrafi zapełnić; jest to strata, której nic nam 
wynagrodzić nie zdoła. Ludzi z takiem sercem, 
z taką abnegacyą i z taką miłością dla narodowej 
sprawy, z jaką był Schlenker, znaleźć nie łatwo. 
Zostawił on nam wzór, dał przykład, jak się kra- 
jowi służyć powinno: nie polityczną; szermierką, 
nie stawianiem zamków na lodzie, ale cichą i wy- 


wojska dały ognia w powietrze. Z niewysłowio- 
nym hałasem, krzykiem i popłochem rozpierzchły 
się tłumy na wszystkie strony. Liczne patrole woj- | 
skowe rozproszyły ich do reszty tak, że gwardya | 
narodowa, która wcale nie mięsza się do rozru-| 
chów nie miała już co robić, gdy ją zwołano. 
Deszcz ulewny, owa najskuteczniejsza kartaczowni- 
ca na francuskich rewolucjonistów, rozpędził oko- 
ło północy ostatnie grupy, które gawędziły jeszcze 
tu i owdzie po placach. 

W Lyonie położenie coraz bardziej zadawalające. 
Przyczyniło się do tego bardzo owe fiasko alarmu, 
na który kazał uderzyć komitet rewolucyjny, jak 
donosiłem. Marsylczycy lubują się teraz w wykazach 
statystycznych, mających dowieść Światu, jak mało 
miejskich obywateli uczestniczyło w tamtejszej re- 
wolucji. Z 513 uwięzionych, prawi Semaphore, 134 
jest cudzoziemców: Włochów, Belgijczyków, Niem- 
ców, Szwajcarów i Hiszpanów... (Polaków nie ma)— 
309 Francuzów, urodzonych w innych departamen- 
tach, a 70 tylko Marsylczyków! : 

Zapewne wiecie, że temi dniami zebrało się było 
w Strasburgu 90 mairów Alzacyi dla naradzenia 
się nad Środkami, które przedsięwziąść wypada 
dla dobra kraju. Klein, zastępca nieboszczyka Küs- 
sa, przewodniczył obradom. Helvetie, dziennik ma- 
jący za współpracowników kilku znakomitych emi- 
grantów z Alzacji, a naw :t jednego deputowanego, 
a zatem dobrze. poinformowany o sprawach tamtej- 
szych, podaje przebieg i wynik tego zgromadzenia. 
Z mowy wstępnej Kleina podnoszę tylko to miej- 
sce, w którem powiada, że Alzacya dość już zro- 
biła dla, okazania sympatyj swych dla Francyi, 
aby jej wolno było pomyśleć teraz 0 swojej przy- 
szłości. Z 24 artykułów, które jako żądania miesz- 
kańców mają być zawiezione do Biswarka przez 
deputacyę, podaję niektóre główniejsze: Alzacya 
protestuje jak najmocniej przeciw wszelkiemu po- 
działowi, a mianowicie przeciw aneksyi pewnej jej 
części do Bawaryi. Żąda dla całego kraju jak naj- 
szerszej autonomii, jakoteż powołania reprezenta- 
cyi swej do Reichs- czy Bundestagu. Dla „pojedyn- 
czych departamentów lepszej reprezentacyi prowin= 
cyonalnej od dotychczasowych conseils góneraua, 
Dla gmin kompletnej autonomii i swobody wyboru 
urzędników swych. Zatrzymania nadal kodeksu pro- 
cedury cywilnej i de Vinstruciion criminelle. Co się 
zaś tyczy kodeksów karnego i handlowego, to po- 
trzeba zmian takowych powinna zostać poddaną 
pod obrady. Utrzymania istniejących trybunałów i 
naznaczenia na sędziów tylko tuziemców, jako 0- 
beznanych ze stosunkami miejscowemi. Amnestyi 
dla wszystkich podczas wojny 1 z powodu jej skom- 
promitowanych. Uniwersytetu zamiast zniesionej a- 
kademii strasburskiej. Zwrotu szkód tak z powodu 
wojny, jak i rekwizycyj powstałych. Użycia w a- 
ktach rządowych obudwu języków krajowych, jak 
można najdłużej. Jak można też najdłuższego uwol- 
nienia od służby wojskowej popisowych Alzacczyków. 

U nas tu panują wielkie wiatry, W skutek nich 
uszkodzony został pomnik w Rapperswylu, wysta - 
wiony na skałe wiatrom bardzo przystępnej. Drugi 
to już raz od odkrycia psuje się z tego powodu 
pomnik. Znawcy mówią, że nieodpowiednio do miej- 
sca, na którem stoi, jest zbudowany. 


i materyalnego bogactwa narodu. Możnaby powie- 
dzieć, że polityczny program Schlenkera zamykał 
się ćały w tych słowach: Kochajcie Polskę i żyjcie 


ta i praca kraj nasz podźwignąć, i lepszy los przy- 
szłym pokoleniom zgotować mogą. 

Pomimo drażliwych okoliczności, w jakich się 
obecnie Paryż znajduje, bardzo liczny orszak współ- 
rodaków odprowadził zwłoki Ksawerego Schlenke- 
ra na miejsce wiecznego spoczynku; z dwóch sy- 
nów jeden tylko mógł ojcu tę ostatnią oddać usłu- 
gę; drugi, na Syberyi, zapewne nie wie nawet je- 


Zurich 24 kwietnia 


(K.) Epilog dramatu francuskiego zbliża się co- 
raz bardziej ku końcowi. Nietylko wszystkie pi- 
sma, które od początku stale Komunie fiasko prze- 
powiadały, utrzymują to, ale itych nie łudzi już 
nadzieja zwycięstwa, które bądź częściowo bądź 
zupełnie z nią trzymały. Pocieszającym wielce dla 
spółeczeństwa jest ten fakt, że rząd paryski nie 
weźmie do grobu uroku instytucyi przemocą zwa- 
lonej, siłą wypartej, że aureola pokrzywdzonego 
i uciemiężonego przed potomstwem otaczać go nie 
będzie; zmniejszą się więc o wiele szanse tych, 


stronników zyskiwać usiłowali. Bo chociaż i osta- 
tnią stanowczą klęskę zadadzą mu, być może, woj- 
ska z Wersalu, gdzie, jak pisałem i jak donoszą 
dzisiaj otrzymane telegramy, przygotowują się do 
energicznego i decydującego natarcia, te niedawne 
wybory (uzupełniające w Paryżu, jakoteż inne li- 
czne objawy wykazały jasno, że Komuna nie po- 
trafiła sobie żadnej wyrobić podstawy. Wszyscy 
godzą się na to, że upada ona raczej Z własnej 
niemocy niż z przyczyny razów zadanych jej przez 
rząd Wersalski, który co najmniej wielu przy po- 
gkramianiu rokoszu dopuścił się błędów. I gdyby 
nie egoizm, obojętność i jakaś dziwna niewiara i 
nieufność do wszystkiego u tych Paryżan, co choć 
przeciwni Komunie i jej rządom, czynem tego za- 
świadczyć dotąd czy bali się czy nie chcieli, a ca- 
łą swą opozycyę na biernem zachowaniu się za- 
sadzali, to rząd paryski dawnoby był zapomniany. 
Wszakże, jak rzekłem, maluczko jeszcze, a znaj- 
dzie głośne potwierdzenie to prawo dziejowe, które 
Guizot w tych wyraża słowach: „Można ciemiężyć 
spółeczeństwo, a nawet może i zniszczyć je można; 
lecz nie podobna urządzić go i kazać mu żyć w prze: 
ciwieństwie z tem, co stanowi podstawę jego bytu.* 
Że zaś Komuna przy uchwaleniu licznych swoich 
reform, zawartych w despotycznych jej ukazach, 
nie zwracała nwagi na rzeczy, istotę bytu społe- 
cznego stanowiące, że owszem przemocą takowe 
zmienić lub usunąć usiłowała — tego zda się do- 
wodzić nie potrzeba. 

Z bitwy pod Asnières dochodzą obfite szczegóły 
potwierdzające tylko w okropny sposób to, co już 
dawniej pisałem o zaciekłości i rozszalałem roz- 
drażnieniu obydwu stron walczących. Przedstawi- 
ciele zagranicznych mocarstw, mianowicie Austryi, 
Anglii, Włoch i Ameryki, starają się usilnie po- 
łożyć tamę tym strasznym scenom i zatrzymać 


Mzysma 15 kwietnia. (spóźniony). ; 


Dzień 12 kwietnia był od lat dwudziestu, to jest 
od powrotu Piusa IX z Gaety do Rzymu dniem 
wielce świetnym dla Stolicy świata chrześciań- 
skiego. Ponieważ dzień ten wypadł około świąt 
wielkonocnych, więc i ta okoliczność przyczyniła 
się do podniesienia świetności obchodu, albowiem 
mnóstwo cudzoziemców, co roku w Rzymie na Wiel- 
kanoe zebranych, do obchodu należało i bardzo liczny 
i ożywiony brało w nim udział. Obchodzono w dniu 
tym przedewszystkiem pamiątkę powrotu Papieża 
z Gaety, ale następnie do tej pierwszej przyłączyła 
się druga pamiątka. Tegoż bowiem dnia w r. 1855 
zdarzył się ów wypadek u Ś. Agnieszki za murami, 
kiedy po oberwaniu się podłogi w sali tego klasz- 
toru, w której Papież przyjmował uczniów Propa- 
gandy i otoczony był przeszło stu osobami, i po 
zawaleniu się wszystkich razem na dolne piętro, 
nikt jednak życia nie postradał, a Papież bez naj- 
mniejszego obrażenia tak na dole stanął równo 
na nogach, jak był stał na górze — zapowiedź ja- 
koby tego co się dziś dzieje. Tę tedy. pamiątkę 
jedną i drugą obchodzono dotąd dnia dzisiejszego, 
a z jaką uroczystością, to mogą nam opowiedzieć 
ci, co wtedy bywali w Rzymie a jakich niemało za- 
pewne znajduje się między czytelnikami Czasu. 

Tego roku nie podobnego ; przynajmniej nic w mle- 
ście, ani łuków tryumfalnych, ani trensparentów 
sztuką zdobnych, ani illumiuacyj w podziw wpra- 
wiających; nic a nic z tego wszystkiego, co dawnij 
ten dzień śród świątecznych jeszcze świątecz niej- 
szym czyniło. Przeszedł jak wszystkie inne, tylko 
miał finał, który przyczynę tej różnicy wytłoma- 
czył. Na placu Monte Trinita, naprzeciwko odwa- 
chu włoskiego, i za pełną zgodą rozłożonych tam 
żołnierzy, gruba garść pospólstwa śród śmiechów 
i bluźnierstw, bawiła się przez wieczór cały ciska- 
niem kamieni do okien pani hrabiny Stainlein- 
Saalenstein, która jedna odważyła się tego wieczo- 
ra okna swoje oświetlić, jakby umyśćnie dla po- 
kazania, jaka wolność w Rzymie panuje, i dla cze- 
go inni okien nie oświetlają. Kiedy pospólswo już 
dobrze się nabawiło, i wszystkie szyby wytłukło, 
zjawił się nareszcie oddział wojska i uliczników do 
doma odprowadził, ubawionych i zadowolonych. 

To się działo w mieście. Ale w Watykanie było 
świąteczniej. Ojciec Swięty dowiedział się naprzód, 
że dnia tego w całym Rzymie mnóstwo wiernych 
na jego intencyę przystępuje do stołu Pańskiego, 
tak że odprawiając swoję mszę Świętą mógł się 
czuć w duchu otoczony tem wielkiem zgroma- 
dzeniem wiernych. Dowiedziałem się dni nastę- 
pnych, że obrachowano w przybliżeniu liczbę osób, 
którzy dnia tego we środę 12 kwietnia, przyjmo- 
wali Komunię świętą, i że liczba ich wynosiła od 
50 do 70 tysięcy. Ito także plebiscyt swojego ro- 
dzaju. Następnie czekało na przedstawienie się 
Ojcu Swiętemu w tym poranku bardzo wiele osób, 
zacząwszy od kardynałów; nie jedna korporacja, 
niejedna rodzina duchowna, a w końcu wielkie a 
raczej pełne grono dam rzymskich tytułowanych. 
Około sto księżnych i niższego rzędu szlachetnych 
matron (rachowano ich 94), było tam obecnych, i 
tyle było podpisanych na adresie mającym być 
wręczonym Ojcu Świętemu. 

Między 11tą a 12tą Ojciec Swięty w towarzy- 
stwie kilku kardynałów i zwykłych dworskich pra- 
łatów zaczął przechodzić przez sale, po których 
ta publiczność była rozstawiona. Jedną z pler- 
wszych zajmowali rektorowie kollegiów zagrani 
cznych, i rektor najstarszego z kolegiów, to jest 
Propagandy, odczytał Ojcu Św. stosowny adres 


lub też zawieszenia broni, lecz wobec coraz za- 
pamiętalszego postępowania komuny wszystkie ich 
kroki są daremnemi. Tej ostatniej przybyło zdaje 
się w ostatnich czasach odwagi, z powodu wykry- 
cia znacznych zapasów amunicyi na Trocadero. Mi- 
mo jednak, że jej niezagraża teraz tak prędko brak 
prochu i ołowiu, widział się jej minister wojny, 
jenerał Cluseret, co to w Ameryce walczył za u- 
trzymaniem niewolnictwa, a w Bernie podczas 
ostatniej wojny przechadzał się ręka w rę- 
kę z pruskim posłem, wydać rozkaz niemarno- 
trawienia amunicyi. Rząd wersalki sprowadził z 
Orleanu także wagony pancerne, by ich do walki 
używać, z którego to powodu robotnicy orleańscy 
nie mającą następstw wyprawili demonstracyę. Po- 
dobna demonstracya odbyła się także w Grenobli, 
zkąd zabierano pod Paryż kartaczownice, i z0- 
stała również bez skutków, jak to donosiłem. M 
Paryżu drożyzna wzrasta, choć rząd wersalski za- 
przecza stanowczo jakoby zamierzał oblężenie. Jest 
to zresztą do pojęcia, gdy komuna i z targu od 
przekupniów zabiera pieniądze „dla ojczyzny“. 
Emigracya coraz się zwiększa i rachują w Paryżu 
już tylko milion mieszkańców. 

W Bordeaux, prócz dawniej opisanych, zaszły 
były przeszłego tygodnia jeszcze raz nieporządki, 
tego samego dnia jednak, i jak się zdaje stanowczo, 
uśmierzone. Strzeżono tam w oddalonej jakiejś części 
miasta proklamacyi paryzkiej do późna w nocy. 
Rano wszakże była ona zdartą z muru. Ztąd zbie- 
gowisko i hałasy robotników i gamenów. Jakiś 
przechodzień wmieszawszy się do tłumów, wyrzekł 
coś niepochlebnego o komunie. Natychmiast rzu- 
cono się nań z okrzykami: A Veau le bonapartiste 
à mord le badingueż! Nie pozostawało mu nie in- 
nego jak schronić się do pobliskich koszar. Wi- 
chrzyciele obstąpili go dokoła domagając się głośno 
i groźnie zwrotu du Versaillais. Zamknięto bramę 
i kazano straży, odeprzeć napastników. Ci zaś rzu- 
cili się d0 kamieni i zaczęli tłuc okna i drzwi. 


Natenczas roztworzyła się brama i dwie kompanie podpisany przez wszystkich. W tym adresie rekto- sejmów, 
rowie wychodząc z tego założenia, że ich kolegia 
są w Rzymie naturalnymi przedstawicielami wła- 
ściwych narodów, kładli szczególny nacisk na tę 
myśl, że Rzym jest narodów wszystkich stolicą, 
(przeto nie jakiegoś szczególnego państwa lub na- 
rodu), iże dla tego Rzym nie może być odebra- 
ny katolickim narodom. Wniosek zaś z tego zało- 
żenia ten wyprowadzałi, że jak wprzódy świata 7 
katolickiego narody zazdrościły Rzymowi, że w tym prowadzeniu no 
dniu świątecznym mógł Ojcu Świętemu dawać 
wyraźne i publiczne oznaki wesela, tak w tym ro- 
ku, nie mając niestety już 
łączą się w tymże dniu w żałobie, ] 
ści ze swoją prawdziwą i Swiętą Stolicą pocieszyć 
spólnem spółczuciem szlachetne serce Jego Swią- 
tobliwości, a zarazem rozweselić się pewną nadzieją, 
że zajaśnieje dzień szczęśliwszy jeszcze niż był dzi- 
siejszy, w którym Ojciec Swięty wybawionym bę- 
dzie od wszystkich niebezpieczeństw i klęsk, i u- 


dział z bardzo żywem uczuciem na ten adres, a 
tej odpowiedzi główną myślą było, 


dnosi, humiliat et sublevat; i On nareszcie spro- 


jącego żadnego miru we własnym kraju, gdy nad- 
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przystąpiono do obrad nad przedmiotami 
umieszczonemi na porządku dziennym. 

Przedłożenie rządowe odnoszące się do towarzy- 
stwa żeglugi na Dunaju przydzielono na wniosek 
Dra Schaupa komisyi skarbowej. Ustawę notaryal- 
|ną i ustawę do niej przechodnią przyjęto w trze- 
cim odczycie. NIEŻ ; 

Nadzwyczajnie długa i niewielką wzbudzająca 
uwagę wywiązała się dyskusya nad ustawą O za- 
taryalnem niektórych interesów pra- 
wnych, i o legalizowaniu podpisów na dokumen- 
tach tabularnych. Cały szereg mowców, jako to de- 
putowani: Dr Zailner, Dr Fr. Gross, Schrems, 
Knoll, Mende, Dr Sturm zabierali głos w tej kwe- 
styi; za ustawą głównie przemawiał minister spra- 
wiedliwości Dr Habietinek. Wniosek dep. Dra 
Knolla, aby obrady pad ustawą w mowie będącą 
odroczyć do dyskusyi nad ustawą 0 księgach grun- 
towych, został odrzuconym. Do przedmiotu tego 
przyjdzie nam jeszcze raz powrócić, gdy na przy- 
szłeia posiedzeniu rozpocznie się dopiero dyskusya 
szczegółowa. 

Na tem właściwie ukończono posiedzenie. Pre- 
zes zawiadomił tylko jeszcze Izbę o rezultacie wy- 
borów do komisyi i o wniesionych interpelacyach. 

Do komisyi kolei żelaznej z Reichenberga do 
Friedlandu wybrani zostali deputowani: Mayer, 
Becss, Neumann, S*ockert, Leitenberger, Dr Wal- 
dert, Dr Herbst, Hoppen, Svetec. 

Do komisyi mającej obradować nad założeniem 
akademii gospodarczej w Wiedniu, wybrani depu- 
towani: Kielmannsegge, Pochę, Dr Schaup, Dr Ban- 
hans, Edelmann, Dr Lumbe, Carneri, Dr'Pio- 
trowski, Rylski, Wächter, Theumer, Sonntag. 

W komisji wybranej do wstępnych obrad nad 
ustawą o obronie krajowej dla Tyrolu i Vorarlber- 
gu wybrany przewodniczącym Dr Herbst; sekreta- 
rzem dep. Seidl. W komisyi do rewizyi ustawy 
prasowej przewodniczącym wybrany dep. Waser, 
sekretarzem dep. Fux. 

Interpelacye wniesiono podczas posiedzenia na- 
stępujące: Interpelacya Dra Grossa i towarzyszy: 

„Zważywszy, że według ustawy z 21 grudnia 
1867 r. wątpliwą zdaje się być rzeczą, czy man- 
dat wybrauych w listopadzie r. 1870 delegowa- 
nych jeszcze trwa, czy też d. 13 lutego 1871 
w skutek zamknięcia sesyi zgasł, podpisani wno- 
szą, aby Izba uchwaliła: zawiadomienie rządu o 
wyborze delegacyi d. 22 maja 1871 zebrać się ma- 
jącej, przydziela się osobnej z całej Izby wybrać 
się mającej komisyi, która zda o niem sprawozda- 
nie i odnośne poczyni wnioski.* 

Interpelacya Dra Dinstla i towarzyszy: 

„Niżej podpisani wuoszą, aby Izba uchwaliła, 
iż następujące projekta do ustaw należy wypraco- 
wać i lzbie przedłożyć: 

a) Projekt ustawy, mocą której zmienione być 
mają $$. 9 i 10 ustawy zasadniczej z 21 grudnia 
1867 r. D.P. P. L. 141 w tym kierunku, żeby liczba 
członków Izby niższej została pomnożoną i aby 
deputowanych ludność bezpośrednio wybierała ; 

b) projekt ustawy zawierającej szczegółowe prze- 
pisy o wyborze członków Izby deputowanych. 

Wniosek powyższy przydzielonym być ma ko- 
misyi mającej się wybrać do obrad wstępnych nad 
przedłożeniem rządowem o rozszerzeniu inicyaty- 
wy prawodawczej sejmów, z tem atoli wezwaniem, 
iżby eo do zasad, na podstawie których należało- 
by ułożyć ustawy wspomniane, zdała jak najrychlej 
sprawozdanie.“ 

Interpelacya Dr Pickerta i towarzyszy w spra- 
wie Pelletera. Jak wiadomo arcybiskup Schwarzen- 
berg wniół skargę przeciw profesorowi w zakła- 
dzie naukowym w Eger Pelleterowi, który poprze- 
dnio był księdzem zakonu maltańskiego, ale potem 
wystąpił z kościoła katolickiego. Ks. arcybiskup 
domagał się w skardze usunięcia Pelletera z po- 
sady nauczycielskiej, a Rada szkolna uchwaliła na 
zasadzie tej skargi wytoczyć Pelleterowi śledztwo 
dyscyplinarne. Dr Pickert i towarzysze zapytują 
przeto: „Jakie minister wyznań i oświecenia po- 
czynił kroki, lub co zrobić zamyśla, aby cofniętą 
została wspomniana uchwała Rady szkolnej w Cze- 
chach, sprzeciwiająca się ustawom obowiązują- 
cym?“ 

Interpelacya Dra Hofera- i towarzyszy: „Czy 
rząd zamierza wnieść przedłożenie celem przepro- 
wadzenia komasacyi i zaokrąglenia gruntów ?* 

Po zawiadomieniu Izby o powyższych interpela- 
cyach, prezes zamkuął posiedzenie w piątek; po- 
rządek dzienny następujący : 

1. Pierwszy odczyt przedłożenia rządowego o 
rozszerzeniu inicyatywy prawodawczej sejmów. 

2. Dalszy ciąg dyskusyi nad ustawą o przymusie 
notaryalnym. 

8. Sprawozdanie komisyi skarbowej o petycyach 
domagających się przedłużenia terminu wyjątkowe- 
go opodatkowania budowli nowych, przerobionych 
i dobudowanych. 

4. Sprawozdanie komisyi skarbowej o traktacie 
z Stanami Zjednoczonemi Ameryki północnej o 
przyjmowaniu i wykreślaniu z listy obywateli wza- 
jemnych poddanych. 

„5, Pierwszy odczyt wniosku dep. Seidla o uwol- 
nieniu od opłaty pocztowej komitetu zajmującego 
się wystawieniem pomnika zmarłemu wiceadmira- 
łowi Tegetthoffowi. 

6. Drugi odczyt wniesionej przez komisyę skar- 
bową ustawy o rozpisaniu i poborze podatków za- 
robkowego i dochodowego od przedsiębiorstw do 
pewnego miejsca przywiązanych. 

,— Izba wyższa Rady państwa odbyła dzi- 
siaj posiedzenie. Po przedstawieniu Dra Grochol- 
skiego i przemówieniu prezesa z powodu Śmierci 
wiceadmirała Tegetthoffa, który był członkiem Izby 
wyższej, przyjęto ustawę o dalszym poborże podat 
ków. do końca maja b. r. w drugim i trzecim od- 
czycie. Przyjęto również w brzmieniu uchwalonem 
przez Izbę deputowanych ustawę o używaniu u- 
rzędów podatkowych na usługi powiatowych kas 
szkolnych i ustawę o sądownictwie nad obroną kra- 
jową R popra sia o której Apc) pisaliśmy. 

— Urzędowa Wiener Ztg ogłasza n j 
akt urzędowy: FAR astepujęcy 
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Wykonanie ustawy niniejszej, która ró 
śnie z ustawą krajową, wydaną do dalszegoj 4 
prowadzenia wykupna i uregulowania ciężarów 
gruntowych w królestwie Galicyi i Lodomeryi z Ww 
Ks. Krakowskiem, obowiązywać ma, poleca się mi. 
nistrowi skarbu. E 

Schöabrunn 17 kwietnia 1871. 

Franciszek Józef w. r. 

Hohenwart w. r. Holzgethan w. r 

— Komisya obradująca nad rewizyą ustawy pra 
sowej, odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie, De i 
Fux jako wnioskodawca rozwijał swe zapatrywą. 
nie, w skutek czego wywiązała się dłuższa dysky. 
sya co do zasad; nie powzięto jednak żadnej ņ. . 
chwały. Komisya ma jeszcze wpierw zażądać oq 
ministerstwa wyjaśnień, któreby posłużyły do zbą. 
dania tego przedmiotu i ułatwiły orzeczenie. 
KIMÓSLSACHE SO STE ENTE RAA OE ONIE TORBE e RAER 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

raków 27 kwietnia. Już w oczekiwaniu ciepłych 
i pogodnych dni robią w ogrodzie Strzeleckim przygo. 
wania, aby uczynić go miejscem najbliższych przechadzek 
z ulepszeniami oczywiście tak pod względem wygód jak 
przyjemności. Nowa estrada dla orkiestry jest zapowie- 
dzią ulubionych koncertów. 

— (Gdyby deszcz padał był jeszcze kilka godzin, 
mielibyśmy wylew Wisły, gdyż woda jej doszła do są- 
A brzegów wczoraj, ale już pod wieczór opadać zą- 
częła, 

— Dyrekcya galic. Towarzystwa kredytowego ziem. 
skiego ogłasza drugostronnie, że od 1go lipca nie będzię 
pobierany żaden dodatek na zarząd. 

— Publiczność nasza zostająca pod wrażeniem Men- 
tora, komedyi Aleks. Fredry (syna), tak pelnej we- 
sołości, iskrzącego się dowcipu, scen ożywionych, możę 
się przygotować na równie przyjemną. niespodziankę; 
w sobotę bowiem przedstawioną będzie, niewidziana ną 
naszym teatrze inna komedya tegoż autora pod tytułem; 
Consilium facultatis, równie jak pierwsza zalecająca 
się bogactwem żywiołu komicznego, bez którego i naj. 
lepsza komedya, jak potrawa bez soli, nieprzypadnie do 
smaku. Autor, jak nam donoszą, ma zjechać ze Lwowa | 
na przedstawienie swojej komedyi. Przy tej sposobności 
zwracamy uwagę na usiłowania dyrekcyi teatru, która od 
pewnego czasu, stara się najwięcej oryginalne sztuki przed. 
stawiać na scenie; już dla tego, że autorowie więcej ich 
dostarczają, już że to jest właściwem zadaniem narodowej 
sceny. Słyszeliśmy , że niebawem ma być przedstawioną 
trzyaktowa komedya hr. Maurycego Dzieduszyckiego 
pod tytułem: Wybór ma posła, malująca doskonale 
zwykłe zabiegi i intryżki towarzyszące temu publicznemu 
aktowi. Talent autora znany i ceniony z prac poważnych 
badań, umiał bardzo szczęśliwie przejść na pole chara- 
kterystyki towarzyskich stosunków, i skreślić je z pra- 
wdą rzeczywistości, jednak bez. obrazy dobrego smaku. 

— W przyszły wtorek (2 maja) przedstawione będą 
w teatrze po raz pierwszy dwie sztuki: Markiza de 
Senneterre, komedya w 8ch aktach pp. Mellesvilles i 
Duverrier i Spiewka pana Fortunata operetka Ofien- 
bacha w 1 akcie, ua benefis p. Borkowskiej. Artystka | 
ta zdołała talentem swym równie w komedyach jak wo- 
dewillach zaskarbić sobie względy publiczności, których 
dowód znajdzie zapewne w licznem zebraniu się tejże 
na przedstawieniu przeznaczonem na jej dochód. 

— Dziś rano, Jan Kalita, przez długie lata dyspo- 
nent w handlu p. Ludwika Helcla, wróciwszy z łaźni 
parowej, w skutku uderzenia krwi do głowy, nagle żyć 
przestał. 

— Księgarnia F. Baumgartóna istniejąca od lat 
21 u wejścia z ulicy Grodzkiej w Rynek, przenosi się 
właśnie na przeciwległą stronę, o parę domów głębiej 
w ulicę Grodzką. R 

— Rzeczka Ropa wylała d. 25 b. m. i zatopiła część 
gościńca Śniatyńskiego, tak iż komunikacya jest prze- 
rwaną. Podobnież wylały Wisłoka i Jasiołka. 

— Namiestnictwo nadało nagrodę 125 złr. Baruchowi 
Buchmanowi, Janowi Górskiemu i Wawrzyńcowi Hani- 
kuli z Pohorec, za ocalenie życia pięciu osób w Pohor-- 
cach podczas pożaru d. 24 marca r. b. 

— iisia góra 23 kwietnia. 

Pozwólcie donieść w krótkości o zdarzeniu, które | 
mało obchodzićby mogło ogół, gdyby okoliczności to- 
warzyszące mu nie robiły go przykładem, jak przy 
każdej sposobności należy i można starać się godzić 
chłopa naszego z szlachcicem, między którymi zarody 
waśni, przez nieprzyjaciół kraju dawniej zasiane, dotąd 
jeszcze niewszędzie wytępione. 

W Lisiejgórze, o milę od Tarnowa odległej, podczas 
odpustu na Sty Wojciech odbył. się po nabożeństwie 
rzadki dosyć w czasach naszych obrządek złotego we- 
sela włościan parafii Lisiogórskiej, Kazimierza i Reginy 
(nazwiska nie pomnę). Pleban miejscowy, niedomagają : 
cy na zdrowiu , polecił udzielenie błogosławieństwa 
i spełnienie obrządku X. Erazmowi Wodzińskiemu pro- 
boszczowi z Radomyśla. 

Wiadomo, iż Lisiagóra w r. 1846 dała hasło do 
rzezi, której samo wspomnienie przejmuje zgrozą. Otóż 
kapłan, po wprowadzeniu sędziwych małżonków, wie- 
dzionych pod rękę przez obywatela W. A. od wielkich 
drzwi kościoła przed wielki ołtarz, odbywszy obrząd, 
korzystał z obecności licznych włościan Lisiejgóry i 
sąsiednich wiosek, Tłumacząc im więc znaczenie odbywa- 
jącego się obrządku, zwrócił ich uwagę, aby nie za- 
pominali, że są Polakami, że wypierając się matki 
Polski, wypieraliby się oraz królowej Polski, Maryi, 
którą Jan Kazimierz, król polski — widząc ziemię naszą 
przed 220 blisko laty najechaną przez licznych nie- | 
przyjaciół — koronował królową polską na Jasnej górze 
Częstochowy, składając u stóp jej ołtarza koronę pol- 
ską, i polecając kraj i lud polski Jej opiece. Dalej 
dotknął, że wlościan Lisićjgóry i okolic szpeci plama 
niezatarta dotąd przelanej krwi bratniej... W końcu 
dodał, aby pobożnością, garnieniem się do czytelń nie- 
dzielnych, posyłaniem dziatek do szkółek, braniem u- 
działu w naprawie wad spółeczności polskiej i zaspo« 
kojeniu jej potrzeb zacierali ową plamę; aby się brali 
za ręce ze starszą bracią, szlachtą, ku podźwignieniu 
sławy imienia polskiego i ku wyzyskiwaniu darów matki 
naszej ziemi, które ona swym pracowitym dziatkom 
tak hojnie podaje. 

Lud z rozczuleniem słuchał słów prawdy w gorą- 
cych a razem oględnych wyrazach wypowiedzianej; sta- 
rzec zaś klęczący u ołtarza, skrzętny w pracy i doświad- 
czony a silny jeszcze, mimo podeszłego wieku, za ka- 
żdem słowem prawiącego kapłana szlochając, w głos 
przyświadczał kaznodziei, wołając: „Oj prawda, prawda!“ 
Po zakończęniu rzewnego obrządku lud obecny z 
pieśnią: „Ciebie na wieki“ wyprowadził czcigodnych 
małżonków z kościoła na dworzec kościelny, gdzie 
składali im życzenia wszyscy obecni, aby łaską Niebios 
na nowo wsparci spokojnie odbywali resztę drogi do 
miejsca wiecznego spoczynku. AD 

| — Pp. Karol Forster i Aleks. Ludwik Szulc w Ber= 
linie zawiadamiaja nas o wzniesieniu nagrobku z do= 
browolnych składek dla profesora niegdyś uniwersytetu 


nic do zazdroszenia, 
i chcą w jedno- 


wieńczony wszystkiemi tryumfami. Papież odpowie- 


SZR 


że chwiła dzi- 
siejsza jest chwilą próby zesłaną przez Boga i pe- 
wnie zasłużoną, tak dodał, za grzechy nasze. „A- 
toli, mówił dalej, Bóg który upokarza, On też i po- 


wadzi tryumf, Jak i kiedy tego nie wiem; w tem 
Boża tajemnica; ale że przyjdzie, w tem nadzieja 
nasza. Wy zaś tymczasem (jakby do narodów ka: 
tolickich mówił) trzymajcie się silnie przy tym 
środku katolicyzmu, przy tej Stolicy Swiętej i po- 
dwajajcie modlitwy gorące o zwycięstwo prawdy, 
porządku i sprawiedliwości. Ja całą duszą z wami 
jestem i wszystkich was błogosławię: Irlandyę, (tu 
zaczął wymieniać narody obracając się półkolem 
od ostatniej kupki do pierwszej, według porządku, 
w jakim przed nim. klęczeli, i według tego jak 
wzrokiem trafiał na osobne narodowości) Irlatdyę, 
Belgię, Francyę, Polskę, i wszystkich , wszystkich 
bez wyjątku, was i wasze narody. Benedictio Det 
Omnipotentis itd. 


(Dok. jutro). 
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Kraków 27 kwietnia. Wydział Rady powia- 
towej Wielickiej, wydał następującą odezwę do 
wszystkich wydziałów Rad powiatowych w Galicyi: 

Mianowanie p. Kazimierza Grocholskiego na 
ministra, powinno cały kraj rzetelną przejąć ra- 
dością. 

P. Kazimierz Grocholski, przez cały przebieg 
swego publicznego życia, był sztandarem, pod któ- 
rym gromadzili się wszyscy, Szczerze Ojczyznę 
swoją miłujący obywatele. 

Stało się też, że gdy kraj cały otaczał ciągle 
p. Kazimierza Grocholskiego poważaniem i zaufa- 
niem, równie i Delegacya nasza w Wiedniu obrała 
Go na przewodniczącego w swem kole. 

Wobec wrogiej naszemu krajowi partyi w wie- 
deńskiej Radzie państwa, która w dziennikach 
swoich przedstawia p. Grocholskiego jako nie ma- 


to w tych kłamliwych twierdzeniach, jest popieraną 
na hańbę naszą przez jeden dziennik polski we 
Lwowie, Wydział Rady powiatowej Wielickiej u- 
chwalił wysłać załączony adres zaufania do p. Kazi- 
mierza Grocholskiego — niniejszem zaś uprzejmie 
zaprasza wszystkie Wydziały powiatowe w Galicji, 
podzielające to przekonanie, do przesłania w jak 
najkrótszym czasie podobnych adresów p. Gro- 
cholskiemu. 

Gdy zaś wrogowie nasi, a przeciwnicy p. Kazi- 
mierza Grocholskiego, w celu obałamucenia opinii 
publicznej, nie wabają się umieszczać w swych 
dziennikach kłamstwa i oszczerstwa na nasz kraj 
rzucanych, byłoby więc rzeczą konieczną, aby i 
Wydziały powiatowe w celu odparcia wspomnio- 
nych kłamstw i oszczerstw, tejże samej broni uży- 
ły i przesłane p. Grocholskiemu adresą zaufania, 
w pismach publicznych ogłosić zechciały. 

Z Wydziału Rady powiatowej Wielickiej. 

Wieliczka d..26 kwietnia 1871 r. 

Równocześnie Wydział Rady powiatowej Wieli- 
ckiej uchwalił następujący adres do ministra p. Gro- 
cholskiego: 

Ekscellentyo ! 

Rada powiatowa Wielicka, wita radośnie miano- 
wanie Waszej Ekscelleacyi na ministra, przez Naj- 
jaśniejszego Pana i Króla naszego. 

Radość naszą opieramy na głębokiem przeświad- 
czeniu, że jak Wasza Ekscellencya całe swe życie 
poświęcałeś pracy dla dobra naszej Ojczyzny, tak 
równie i teraz będąc ministrem, zostaniesz Jej rze- 
cznikiem i orędownikiem. i 

W imieniu reprezentacyi powiatu Wielickiego. 

Z Wydziału powiatowego. 


N. Pan mianował wyższymi radcami skarbowy- 
mi w Galieyi, radców skarbowych i powiatowych 
dyrektorów skarbu: Ignacego Seydlera, Leopol- 
da Haylinga v. Degenfeld i Wincentego Kor- 
czaka Michalewskiego. 


Szef Namiestnictwa mianował konceptowych prak- 
tykantów Namiestnictwa: Józeta B alickiego, 
Augusta $zczurowskiego, Seweryna Skrzyń- 
skiego, Tadeusza Rozborskiego, Władysła- 
wa Machniewieza i Tadeusza Szawłow- 
skiego, adjunktami konceptowymi. 


Szef Namiestnictwa nadał posadę oficyałów przy 
biorze rachunkowem Namiestnictwa, mianowicie: I 
klasy, oficyałom rachunkowym: Emilowi Baczyń- 
skiemu, Julianowi Kimakowiczowi i Mile- 
tonowi Pog onowskiemu; H klasy, oficyałom 
rachunkowym: Albinowi Gleixnerowi, Ferdy- 
nandowi Potockiemu, Franciszkowi R e ck o wi, 
Józefowi Kallajowi i kwieskowanym oficyałom 
rachankowym: Janowi W eiglo wi i Sewerynowi 
Wartyńskiemu; III klasy, kwieskowanym ofi- 
cyałom : Adamowi Sobotows kiemu, Józefowi 
Wysiatyckiemu i Janowi Barańskiemu; 
kwieskowanemu oficyałowi Aleksandrowi Bour- 
donowi, oficyałowi rachunkowemu skarbowemu 
Janowi Potockiemu, kwieskowanemu asystento- 
wi rachunkowemu Kajetanowi Pertakowi, prak- 
tykantowi rachunkowemu Ignacemu Pizuńskie- 
mu i sekretarzowi Izby adwokatów w Czerniow- 
cach Ferdynandowi Nikodemo wicz owi. 


Wiedeń 26 kwietnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby deputowanych, po przemówieniu pre- 
zesa ministrów hr. Hohenwarta i po złożeniu prze- 
zeń projektu ustawy o inicyatywie prawodawczej 


Ustawa 


dotycząca uwolnienia od opłat i stępli czynności 
zmierzających do dalszego przeprowadzenia wyku- 
pna i uregulowania ciężarów gruntowych w króle- 
stwie Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. 


„Ze zewoleniem obn Izb Rady państwa postana- 
wiam co następuje: 


Celem ustawienia dalszego przeprowadzenia wy- 
kupna i uregulowania ciężarów gruntowych w kr6 
lestwie Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 
postanawia się, że zawarte w $ 42 patentu z d. 5 
lipca 1853 L. 130 D.P.P. uwolnienie od opłat 
nawet wtedy zastosowanem być może, jeźli na dro- 
dze ustawodawstwa krajowego rozciągniętemi zo- 


CZAS z Piątku 28 Kwietnia 1871. 


le dwóch punktach, trzech w jednym tylko, tj. że brali 
świadomie udział w bójce. Audytor zażądał dla wszy- 
tkich czterech Gmiesięcznego więzienia, które jednakże 
mniejszonem zostało, 
bowiem końca rozpraw, gdyż te z powodu debaty nad 
zwrotóm kosztów dla gospodarza Tonhalle stały się 
obojętnemi. Po wysłuchaniu uchwały przysięgłych, nikt 
pewnie z publiczności nie opuszczał sali z podejrzeniem, 
że wyrządzono niesprawiedliwość oskarżonym. 
Następnie przesłuchiwano świadków, C0 zajęło trzy 
dni czasu. Zaraz na początku jednakże okazała się po- 
trzeba zwidzenia osobistego Tonhalle przez przysięgłych 
i obrońców, by tem łatwiej mogli zrozumieć opowiadania 
świadków. Uskuteczniono też to natychmiast. Liczba osób 
przez audytora powołanych dla świadectwa, sięgała kil- 
kudziesięciu, obrońcy zadowolili się kilkoma. Wzywano 
świadków jednego po drugim i nie przypominano im 
wcale, że pod karami wiecznemi i doczesnemi mają 
czystą prawdę mówić; rzecz ta w rozumieniu szwajcar- 
skiego trybunału sama z siebie wypływa, a wzywać 
kogoś do wypełnienia obowiązku pod karą, gdy nic nie 
każe domyślać się, że ten nie uczyni tego, zakrawa 
także na obrazę wyrządzoną temu, kogo się wzywa. 
Zresztą rzecz wcale jeszcze nie jest rozstrzygniętą, czy 
uroczyste takie wezwanie nie zatrważa umysłów boja 
źliwych, i nie pobudza ich do pominięcia jakowej oko- 
liczności, za lub przeciw obwinionemu mówiącej. Owszem, 
ci co mieli sposobność być obecnymi często przy śledz- 
twach i rozprawach kryminalnych, wiedzą dobrze, że 
w wielu wypadkach daleko lepiejby zrobiono, gdyby 
zaniechano wezwania. Audytor pytał sam tych co po- 
wołał, wielki sędzia wtrącał się do rozmowy, kiedy u- 
ważał za stosowne, po nich obrońcy 
tania, na końcu dopiero przysięgli. Od oskarżonych 
żądano objaśnień, ilekroć przeciw któremukolwiek z nich 
jaki świadek co powiedział. Świadków powołanych przez 
obronę, pytali obrońcy 


acego Pietraszewskiego, zna-, 
kowym orientalisty. Składka wynio- 
o tal. 6 srebrn. Z tego wydano na tablicę mar- s 
ą i napis na niej 24 tal., na inne roboty 
kowe 5 tal. 6 sr. Pozostałe 20 tal. 
lat 10 fundusz na opłacenie dozoru i pielę- 
grobku. Po latach dziesięciu znajdą się za” 
co przyjmą na siebie dalsze koszta i 
je około utrzymania nagrobka. 

Wszystkie dzienniki powtarzają 
Hugo wyrzeczone r. 1848 w ode 
której zapowiada, że czerwona i sS 
zrznci kolumnę Vendóme i bić 
Nie po raz pierw. 


ińskiego Dr Ign 
w świecie nau 


Nie doczekałem się 


Depesze Telegraficzne. 


wyrazy Wiktora 
do obywateli, W 
ocyalna rzeczpospolita 
z niej będzie susy“. 
atoli wtedy wyrażeni 
W r. 1833, jeźli si 
dzieło pod tytułem: Ph 
rature mêlées, zbiór rozpraw z m 
w których nawet jest 
tak sam siebie nazywa 
konań był wyznawcą. 


na restauracją, która s 
z czasów Ludwika Dobrodusz 


nowić i w gmach użyteczny 
ym burzenia 0 


ę nie mylimy, Wy- 
losophie et Litić- 
łodszych lat poety, 
odego Jakobity*— 
będąc legitymistą, bo i tych prze- 
W zbiorze tym jest filipika ostra 
redniowieczną ruderę 
(le Debonnaire) od- 
zamienić chciała, a kończy 
krzykiem: Frappez donc 
la Colonne Vendôme! I nie dziw, 
uderzył wyobraźnię jenialnego autora 
« Czy dziś, gdy Komuna ma zamiar 
? W. Hugo nieznajdzie 
w którym czerpał 


„pamiętnik mł 


czyn potworny 
„Ody do Kolumny 
urzeczywistnić tę szaloną ironię 
już głosu ku obronie pomnika sławy, 


ąca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co- 
d godz, lltej do 4tej. 

—- Dnia 26 kwietnia kwietnia pochmurno; termometr 
od -|- 20.2 doszedł do -+ 502 R. Barometr stoi pra- 
wie bez ruchu; rano dnia 27 stan jego był 8297.01, 
mometru +- 10.4 R. Wiatr zachodni spokojny. 

— W piątek dnia 28 kwietnia, Śgo Witalisa mę- 


— Wystawa nieustaj 


mieli prawo py- 


PS MEAN PELIKAN ARP NUNNE EIA Ea Re Darr a BOUT Ae AA ADE 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


kiralków 27 kwietnia. 


Na wezorajszym jarmarku wołowym było wołów sztuk 
840, sprzedano sztuk 600 po cenie od 32 złr. do 88 
złr. 50 c. za cetnar. 240 wołów niesprzedanych ode- 
¿lano do Florisdorfu. 

Sprzedaż odbyła się na nogach. 


Sprawy sądowe. 


Zurich 16 kwietnia. (Dokończenie. ) 


Dość ciekawy obraz rozwinął się podczas badania 
między którymi byli reprezentanci wszy- 
dowości środkowej Europy. Niemcy 
z rozmaitych okolic, naturalizowani Szwajcarowie, rodo- 
wici Szwajcarzy, austryaccy i moskiewscy Niemcy, 
Czech, Morawianin, Rumun nawet jakiś zaplątał się 
był na ów komers. Trzebaż było widzieć, z jaką efron- 
teryą, z jaką pychą odpowiadało wszystko, co uważało 
się za reprezentantów nowego cesarstwa. Na stołku nie 
mogli ci panowie znaleźć sobie odpowiednej pozycji. 
To ręce zakładali do kieszeni, to nogi wyciągali na- 
przód, to głowy wtył zarzucali, usta pogardliwie ścią- 
gali, słowem, jak pawie się nadymali, Po największej 
części byli to studenci, na których twarzy spostrzega- 
łeś głębokie ślady knajpowego życia. Największą gurli- 
wość w potępieniu francuzów okazali austryaccy i mo- 
skiewscy Niemcy, jakoteż naturalizowani Szwajcarzy, 
których rodowici Szwajcarzy nigdy prawie inaczej nie 
nazywają jak „wyrzutkami ludzkości“. Morawianin, choć 
raniony w bójce, świadczył na korzyść francuzów; Czech, 
jak zwykle, do obudwóch narodowości smalił cholewki. 
A gdy w ciągu rozpraw wątpliwem pokazało się, czy 
którego z francuzów obwinią, a to dla tej. przyczyny, 
że choć pewnem było, iż oni byli powodem do niepo- 
rządków w knajpie, Żaden jednak świadek nie mógł 
z pewnością powiedzieć, że ten i ten oskarżony bił lub 
ranił kogo, to dwóch austryaków przyjęło na siebie 


tych świadków, 


tkich prawie naro ARE è 
AE W niedzielę przed południem odbędzie się ponownie 


u p. Ignacego Żółtowskiego w domu p. Gostkowskiego 
przy ulicy Brackiej -zgromadzenie posiadaczy obligacyj 
kolei rumuńskich w celu ułożenia się co do dalszych 
kroków, a mianowicie dla zrobienia spisu obligacyj po- 
siadanych. Na zebraniu zeszłej niedzieli postanowiono 
udać się za pośrednictwem ministerstwa spraw zagra- 
nicznych do rządu rumuńskiego. 


Oto skutki aż nadto widoczne gospodarstwa ` libera- 
lizmu. Czy na tem społeczeństwo w ogóle, a w szcze- 
gólności konsumująca jego część zyskuje, czy produk- 
cya gatunkowo się polepsza? o tak podrzędne kwestye 
liberalizm bynajmniej się nie troszczy. A. uważajmy, 
że gdzie tylko na kontynencie się zagnieżdża, regular- 
nie zaczyna od podkopania prawa własności, przez Zza- 
bór dóbr duchownych, konfiskaty prywatnych mająt- 
ków, zniszczenia odwiecznych praw krajowych i prze 
wrot. stosunków spółecznych. Potem, począwszy 0d zie- 
mi, mobilizuje wszelką własność, aby dojść do powy- 
żej zacytowanych i opłakanych rezultatów. Gdy zaś ru- 
chomy majątek prędzej wzrasta niż nieruchomy, bierze 
naturalaie nad nim w końcu górę i trzyma go w swo- 
jej zależności. Pieniądz przeto panuje nad rzemiosłami 
jako prawny ich reprezentant, nad własnością ziemską 
jak mocarz, nad robotą jak despota. 
na te nadużycia, na to powszechne dzieło zniszczenia, 
tak zwany konserwatyzm liberalny patrzy się z zało- 
żonemi rękami i czasem sam w jakiem akcyjnem przed- 


0% iedień 24 kwietnia. 
takowe energicznie. 

W ostatatnim zeszycie Przeglądu Polskiego z 1 bm. 
autor „przeglądu politycznego“, skreśliwszy z właści- 
wym sobie talentem, obraz, jaki bratobójcza walka koło 
Paryża, mianowicie zaś ohydny charakter stronnictwa 
rewolucyjnego przedstawia, i wspomniawszy o groźnem 
rozgalęzięniu kosmopolitycznego Internationalu, docho- 
dzi do tej konkluzyi: że jedynie Państwo tak silnie 
zorganizowane, i tak wyborną i liczną armię posiadają- 
ce, jak prusko-niemieckie Cesarstwo, zdolne jest od- 
wrócić niebezpieczeństwo europejskiemu spółeczeństwu 
zagrażające; a zatem w repiesyi przez siłę zbrojną wy- 
konanej, ma leżeć jedynie środek ratunku i zbawienia. 
W pewnym względzie można się na to zgodzić, bo ul- 
tima ratio nieraz okazała się skuteczną, i kiedy szło 


Vanves i Point-du-Jour. 


Na ten rozstrój, 


wać się dającego wzrostu liczby proletaryuszów, ae przesyłka w różne strony za zalieczką lub przekazem 
allgemeine Wehrpflicht łatwo przypuścić tę ewentual- 
ność można. Albo więc rezultat walki będzie wątpliwy, 
albo zwycięztwo wypadnie potokami krwi opłacić, aby 
po uzyskaniu chwilowej spokojności, bój po niejakim 
czasie na nowo rozpocząć. Oto alternatywa, która cze- 
ka w razie dalszego panowania liberalizmu. 

Zobaczmy teraz jakie są jego zasługi i na czem się 
też właściwie zasadza jego tak zachwalana mądrość; 
i od tej zacznijmy. Otóż najprzód odrzuca on absolu- 
tnie wszystko to co materyalną” stroną życia uzacnić 
i ekonomii moralną, obyczajową i towarzyską wartość 
i cechę nadać może, a natomiast, jeżeli wszelako coś 
stawia, to chyba chciwość pojedyńczego, i jak to vul- 
go mówią, własnemu przemysłowi zostawionego czło- 
wieka, który powinien wiedzieć, jak ma się zboga- 
cić i dać sobie radę; a jeśli nie wie, to przez nie- 
szczęście rozumu się nauczy. Podział pracy i niepo- 
hamowana niczem konkurencya mająca niby wypływać 
z sumy pojedynczych usiłowań, ma tedy prowadzić do 
jak największej produkcyi, która jest głównym libera- 
lizmu celem. Rząd ma tylko nie przeszkadzać i cała 
jego czynność winna się ograniczać na usuwaniu resztek 
instytucyj, któreby mogły być brane za najmniejszą 
zaporę. Nie jest to od początku do końca negacya? 
Myśleć tu nie wiele potrzeba, tylko sprzątać. 

Ale idźmy dalej. Zawsze mając na celu otrzymanie 
jak największej masy produktów, liberalizm kładzie si- 
ły i zdolności ludzkie na równi z materyalnemi rze- 
czami, i uważa je po prostu za towar, nie pytając wca- 
le o to, czy one się dadzą każdego czasu spieniężyć, 
ani też, że kiedy nie mają odbytu, przechować się nie 
dadzą w żadnym skłądzie lub magazynie. 
takie pojęcie — jeżeli wszelako godzi {się to pojęciem 
nazwać — prowadzić musi? Oto do podporządkowania 
człowieka pod rzecz i do oddania pracy na łaskę i w 
niewolę kapitału. Grubszego i zgubniejszego w konse- 
kwencyach materyalizmu wyobrazić sobie trudno. A że 
to wszystko dzieje się w imie wolności, więc „precz 
z cechami!* było i jest jeszcze hasłem liberalizmu; 
ponieważ ta szanowna, pożyteczna i moralność na wzglę- 
dzie mająca instytucya kładła na robotników pewne 
obowiązki, więc mniejsza o opiekę, którą im dawała, 
i zniesiono ją czem prędzej. Laisser faire Uhomme 
machine! woła liberalizm, i jeżeli nie machiną, to zro- 
bił z robotnika pariasa, któremu przez robotę w fa- 
brykach żon i dzieci odjął ideę i pociechę familijnego 
życia i którego w dodatku pchnął w objęcia pokątnej 
i spiskującej agitacyi. A z drugiej strony co się stało 
z tak zacnym stanem rękodzielniczym ? Nazwa jego 
prawie już znikła, część jego poszła pod jarzmo fabryk 
i towarzystw akcyjnych, części innej, szvkaćby trzeba 
pomiędzy proletaryatem, reszta zagrożona jest zupełnym 


Przegląd Polityczny. 


Paryż 24 kwietnia. Le Temps donosi: Zmu- 
szono giełdę do wywieszenia czerwonej chorągwi. 
Kawiarnia Grótry na Boulevard des Italiens, od- 
wiedzana przez giełdzistów, została zamkniętą, dla 
tego, że rozprawiano tam o wpływie wypadków 
na papiery publiczne. Dziennik Grousseta Z/4f- 
franchi ustał dla braku czytelników. 

Waryż 25 kwietnia. Raport dowódzcy warowni 
Montrouge mówi: Wczoraj wieczór federaliści zro- 
bili rekonesans do Bagneux, gdzie wojsko wersal- 
skie w wielkiej sile stało i zmuszonem było do 
odwrotu. Szwadron jazdy usiłował okrążyć federa- 
listów, ale w nieładzie musiał się cofnąć przed 


Paryż 25 kwietnia. Wczoraj przedsiębrano z 
Vanves rekonesans w pobliżu Charenton. Wersal- 
czycy wznieśli nową bateryę 500 metrów poniżej 
tamecznej wyżyny. Utarczka pod Billancourt odby- 
ła się bez skutku. 

Paryż 25 kwietnia wieczór. 
Vanves i Issy słyszano dziś słabą kanonadę. Mie- 
szkańcy Neuilly, Ternes i Sablonville opuszczają 
mieszkania i przenoszą się do Paryża. Miejsca te 
przedstawiają obraz zniszczenia i rozpaczy. Wer- 
salczycy i federaliści pracują nad budową nowych 
barykad i naprawą dawnych. Forpoczty wojska 
wersalskiego stoją o 150 metrów -od kościoła w 
Neuilly. —Pyat usłuchał wezwania i pozostaje 
; Durassier, dowódzca flotylli łodzi 
działowych, został usunięty od obowiązków swoich 
(objął je zaraz potem znowu). Prusacy nie opu- 
ścili Charenton. — Delegaci lagduńscy wystosowali 
adres do obu stron walczących. Proszą w nim zgro- 
madzenia narodowego, aby nie polegało na sile 
swojej, a upominają Komunę, aby się strzegła 
przekraczać atrybucyj swoich i wróciła do zakresu 
żądań municypalnych. Sprawa Paryża, jest także 
sprawą wszystkich miast francuskich. 

Wersal 25 kwietnia. Journal officiel zaprze- 
czając pogłoskom rozpościeranym w Paryżu, 0- 
świadcza, 1ż dopóki rokosz nie zostanie stłumio- 
nym, rząd nie może skutecznie szukać pomocy 
kredytu publicznego, a warownie na prawym brze- 
gu Sekwany pozostaną w rękach pruskich. Journal 
ojficizl ogłasza okólnik Picarda tyczący się Wy- 
borów municypalnych, w którym zaleconem jest, 
aby pozostawiono wyborcom najzupełniejszą swo- 
bodę. Okólnik mówi: Gdyby ajenci albo wspólnicy 
rokoszu paryskiego chcieli korzystać z wyborów, 
aby ponowić zaburzenia, wtedy musianoby stłumić 
Okólnik dalej donosi, że po 
wjborach municypalnych niebawem przyjdą wybo- 
ry uzunełniające do zgromadzenia narodowego, 0- 
raz wybory do Rad departamentowych. — Dziś rano 
żywa szła kanonada. Baterye w Meudon, Breteuil 
i Chatillon rozpoczęły ogień na warownie Issy, 
Ń Eo Paryski Journal officiel 
z dnia dzisiejszego donosi, że dziś w Neuilly od 
dej rano do Sej wieczór jest zawieszenie broni, 
aby mieszkańcy mogli się wynosić. Komuna zade- 
kretowała wzięcie w rekwizycyę wszystkich pró- 
żnych mieszkań w Paryżu, dla pomieszczenia w 
nich mieszkańców osad bombardowanych. — R 
gault wziął dymisyę, jako delegat wydziału bez- 


W kierunku na 


Następcą jego 


rolę denuncyowania jednego z oficerów. Naraz przy końcu 
dnia trzeciego przypomniało im się, że oto tego i te- 
go oficera widzieli wywijającego szablą. Jużci obrońcy 
w należytym świetle postawili przed sędziami to ich 
nagłe przypomnienie, nazywając je delikatnie bujną 
imaginacyą. Jeden z naturalizywanych Szwajcarów, któ- 
rego żartobliwie przezwała publiczność Moltkem, starał 
się wykazać w długiej i sprężystej mowie, jak to on, 
choć krzyczał najwięcej, znalazł się potem ztyłu wszy- 
stkich i ranionym być nie mógł. Pochodziło to wedle 
słów jego ztąd, że chciał wykonać jakiś plan kolosal- 
ny, wskutek którego wszyscy francuzi dostaliby się 
byli do niewoli... 

Wobec tego pretensyonalnego zachowania się Niem- 
ców, świadectwa Szwajcarów mogły być uważane jako 
wzory otwartości i szlachetności. Rzekłbyś, że stając 
przed sądem, pamiętali dobrze na ów przepis ewangie- 
lii, który powiada: „Wasza mowa niech będzie tak, tak 
nie, nie; co więcej jest nadto, od złego jess...“ 

Po świadkach przyszła kolej na oskarżonych. Ci, na- 
turalnie, bronili się jak mogli, co zresztą łatwo im 
było, wobec tak zawikłanych i sprzecznych niekiedy 
świadectw, że aż audytor raz przymuszonym się widział 
zawołać: le juge fédéral a bien mal fait ces en- 


siębiorstwie weźmie udział i Geschäfcik zrobi, dopóki 
nie poczuje symptomatów buchającego z dołu fermentu. 
Wtedy dopiero w zadziwieniu swojem, że proletaryat, 
którego liberalizm nauczył niczego nie szanować , śmie 
targać się na cudzą własność, domaga się interwencji 
armat i miltraileusów. Jakby naumyślnie, w chwili kie- 
dy to piszę, przychodzi na stół kwestya nader cieka- 
wa i mogąca szczególnie Galicyę, gdzie Bogu dzięki, 
rękodzielnie jeszcze ;niekompletnie są zagrożone, bar- 
dzo interesować. P. Minister Schaeffle wezwał bowiem 
tutejsze zgromadzenia (G'enossenschaft) rękodzielni- 
ków, aby mu przedłożyły swoje Życzenia, potrzeby ji 
zażalenia z powodu obecnych ciężarów, jakie pod finan- 
sowym i handlowym względem na nie spadają. Dotąd 
uczynili temu wezwaniu zadość rękawicznicy, których 
raport jest bardzo wymowną dzisiejszych stosunków 
illustracyą ; dla tego niektóre z niego ustępy do przy- 
szłego listu w tłomaczeniu załączę, 


o, pokonanie anarchicznych wybryków, niejednę już 
przysługę ludzkości oddała; lecz i z drugiej strony 
trudno sobie życzyć, aby powszechne niemal uzbrojenie, 
przeszło w stan normalny, i aby nie było innego spo- 
sobu załagodzenia sprawy, jak oblanie jej krwią. Za= 
pewne sam sz. autor tego nie pragnie, a choć nie my- 
ślę bynajmniej z nim polemizować i wreszcie gdybym 
się na to odważył, zaprowadziłoby to mnie dalej, niż 
na tem miejscu iść mi wolne; przypomnąć winienem, 
o czem on zapominać się zdaje, że potrzeba nieustan- 
mego powiększania armii, Żandarmeryi i policyi, wzrost 
budżetów wojskowych, długów publicznych i gniotących 
podatków, datuje się dopiero od chwili, kiedy w r. 1789 
z rewolucyą francuską doktryny liberalne wzięły w 
polityce i ekonomii górę; podrugie: zwrócę jego uwa- 
gę na następujące, świeżej pomięci, okoliczności. W ro- 
ku 1848 socyalizm po raz pierwszy chwycił za broń, 
i to tylko w jednem miejscu, a jednak dał się już 
wówczas dobrze we znaki; pokonano go, i wkrótce po- 
tem nastał we Francji rząd na bagnetach oparty, nie 
pozwalający z sobą żartować i który już przeszło 20 
lat nieograniczoną dzierżąc władzę, niby porządek u- 
trzymał. Pod jego opieką rozwinął się niesłychanie 
przemysł i handel, a wiadomo, że Napoleon III sprzy- 
jał doktrynom liberalnym Adama Smitha, jak już sam 
traktat między nim a Anglią zawarty dowodzi, Za je- 
go przykładem poszły inne europejskie kraje, i nigdy 
nie powstało tak wiele towarzystw akcyjnych i nie za- 
kwitły tak liczne i wielkie przedsiębiorstwa, jak za 
czasów jego panowania; przyczem majątki pojedynczych 
kilku firm bankierskich ogromnie wzrosły. 

To jedna: strona medalu, lecz gdy się przypatrzymy 
odwrotnej, widzimy, jak wykazałem'w poprzednim liście, 
że właśnie w tym samym czasie nietylko liczba pro- 
letaryatu się wzmogła, ale i przez zorganizowanie się 
w jedno stowarzyszenie, on sam nabrał więcej znacze- 
nia niż go mógł mieć kiedy, jak w r. 1848, sporady- 
czne jego grupy, nie były jeszcze zespolone, ani poro- 
zumiewać się między sobą nie umiały i nie były w 
stanie. Lecz to nie dosyć i nie trzeba się łudzić, bo 
International jest dopiero świeżym nabytkiem, a tę 
parę milionów jego obecnych członków przedstawiają 
zaledwie trzecią część robotników i w ególe proletaryu- 
szów po Europie rozrzuconych; a skoro ich liczba, jak 
daty statystyczne dowodzą, zamiast się zmniejszyć, w 
ostatnich czasach coraz bardziej i w niezwykłym sto- 
sunku przyrosła, nie podlega najmniejszej wątpliwości, 
że jeżeli dotychczasowy tryb ekonomii zostanie zacho- 
wany, złe dalej postępować będzie i skutki jego będą 
tem niebezpieczniejsze, odkąd nie ma racyi, aby jeszcze 
na boku stojący proletaryat i ten zastęp, który mu pizy- 
będzie, nie wszedł w istniejące już i jednemu Kierun- 
kowi podlegające stowarzyszenie. Jeżeli zaś to ostatnie, 
jako takie już teraz, kiedy zaledwie zaczęło istnieć, w 
dzisiejszym swoim składzie potrafiło przez kilka mie- 
sięcy paraliżować akcyę rządu i regularnego wojska, 
a następnie opanować dwóchmilionowe miasto, ustano- 
wić z pośród siebie władzę, to czegóź się po nim w 
bliskiej może przyszłości, przy pierwszej lepszej okazyi, 
spodziewać nie trzeba? 

Więc w przewidzeniu takiego wypadku, należałoby 
według autora spotęgować czemprędzej siłę zbrojną, 
która znów będzie miała przywrócić porządek. Tak, 
ale czy pewna, że się pomiędzy wojskiem, zamiast 
ono karności i posłuszeństwa, nie znajdzie przeważna może 
m liczba członków Internationalu? Boć wobec skonstato- 


wy z dnia 28 stycznia. 


Przyjechali do Krakowa od 26go do 27go kwieinia. 


HOTEL DREZDEŃNSKI: Aleksander Kozłowski właś. 
dóbr z Podola, Fryderyk Klinger kupiec z Magdeburga, 
Antoni Komorowski właś. dóbr z Bojanowa, Bronisław 
Rymkiewicz inżynier z Rosyi, Leszek Gerald Wyżycki 
z Kongresówki. 

HOTEL SASKI: Waleryan Zwoliński z Wolynia, Eu- 
geniusz Pavlović z Wiednia, Adam Jounga właś. dóbr 
z Miękisza, Benedykt hr. Tyszkiewicz właśc. dóbr z 
Warszawy, Apolonia Rydlowa ze Lwowa, Celestyna hr. 
Działyńska z Poznania, Bolesław Zakrzeński właś, dób: 
z Kongresówki, Maurycy Kremky z Warszawy, Feliks 
Chwalibóg ze Staszowa, Maksymilia Blitz fabrykant z 


W sformułowaniu oskarżenia powtórnego, audytor 
zmuszony był złagodzić o wiele swoje. wnioski — je- 
dnego z oskarżonych nawet uznał zupelnie niewinnym. 
Resztę posądzał tylko o zamiar wtargnięcia do obcego 
mieszkania i o udział w bójce, w której kilka osób 
zostało ranionych. Co do zamiaru, to przyznał, że. ta- 
kowy nie dzień przedtem, lecz dopiero w samej Ton- 
halle został powziętym, jakoż i nie taił, Że dla skon- 
statowania winy pojedynczych oskarżonych, brak jest 
wielki jurydycznych dowodów. „Pewnem jest to tylko, 
prawił w końcu, że towarzystwo niemieckie zostało nie- 
pokojone przez Francuzów, i że kilku z oskarżonych 
brało czynny udział w bójce, która potem nastąpiła. 
Niepokojenie zaś to było nieprawem — chyba, że pa- 
nowie przysięgli zechcecie widzieć w samym komersie 
słuszny do wzburzenia powód. Wtedy byłoby już po 
naszem prawie o zgromadzeniach, z którego wobec innych 
państw słusznie tak dumni jesteśmy.“ 

„Francuski kapitan w prześlicznej mowie bronił z ta- 
kiem uczuciem i patryctyzmem swoich klientów, że po- 
ruszył do głębi serca całą publiczność, Starał ou się 
tylko zmyć plamę z honoru oskarżonych i wykazać, że 
nie spiskowali wcale w tej sprawie, tj. że burda po- 
wstała przypadkowo. Cel też, który sobie wytknął, 0- 
siągnął w zupełności. Lecz o ile słowa kapitana Rouchez 
przemawiały do serca słuchaczy i zdolne były nawet 
do łez poruszyć kobiety, gdyby się były znajdowały 
na posiedzeniu, o tyle obrona wygłoszona przez Szwaj- 
cara — nie zapominając 0 sercu — rozsądek na swoją 
przeciągała stronę. Tak zręcznie i z taką precyzyą wy- 
kazał on jurydyczną niewinność oskarżonych, że audy- 
tor dobrze się musiał napocić, nim podołał w replice 
zatrząść trochę wrażenie obroną wywołane. I w dupli- 
ce przedłożył wielki sędzia p. Du Pasquier przysięgłym 
pięć pytań, z których tylko trzy bezpośrednio ściągały się 
do oskarżonych, a wyłuszczywszy 
mają przy głosowaniu postępować, 
szej sali na narady, Przy drzwiach k X 
by nikt ztamtąd nie wychodził ani tam nie wchodził. 
Po dwóch godzinach nastąpiło ogłoszenie uchwały p 
sięgłych. Czterech uniewinniono zupełnie i wypuszcz 
natychmiast na wolność z sali, jednego uznano winny 


(Nadesłane). 


Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Kevale- 
scière du Barry, która usuwa bez leków i kosztów wszy- 
stkie cierpienia, żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, tebrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę. 

Wyciąg z 72,090 świadectw o wyleczonych chorobach: 
Glainach 14go lipca 1867. 

Panu Bogu i Pańskiej Revalesciere zawdzięczam wy- 
zdrowienie z okropnych cierpień żołądkowych i nerwowych. 

Jan Godez, wikarynsz pr 
p. Unterbergen pod Klagenfurtem. 

Swiadectwo Nr 62,914. Weskan 14go września 1868. 

Przez kilka lat używałem różnych lekarskich środków 
na chroniczne cierpienia hemoroidalne, wątroby i zatkanie, 
Kupiwszy nareszcie w rozpaczy 
Panu Bogu i Panu za ten 
a mnie tak dobryczynnym się 
Franciszek Steinmann. 


Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań- 
puszkach zawierających '/a funta 
i złr. 50 c., 1 funt 2 złr. 50 c, 2 funty 4 złr. 50 c 5 f 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f.36 złr. Revalesciere Chocolatóe 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 c., na 24 fi 
50 c., na 48 fil. 4 złr. 50 c., w proszkach na 120 fil. 10 złr., 
288 fil. 20 złr., 576 fil. 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry 
du Barry et Comp. w Wiedniu Wailfischgasse 8; w Kra- 
akób Goldwasser, przy ulicy Floryańskiej w ho- 
Trauczyńsła aptekarz pod 
„Gwiazdą“; w Peszcie Török; w Pradze J. Fürst; we Lwo- 
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
niowcach Schnirch;. również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 


Świadectwo Nr 57,942. 


jednak bezskutecznie. 
Pańską Revalesciere, dziękuję 
ynalazek, który dl 


sza niż lekarstwo. W 


im sposób w jaki 
wysłał ich do mniej- 
azał postawić straż, 
telu pod „Różą“ i 


Journal officiel mówi: Gdy rozeszła się wieść o 
bliskiem opuszczeniu przez Niemców warowni na 
prawym brzegu Sekwany, dowódzca warowni w 
Vincennes sądził, że powinien uzbroić okopy wa- 
. Ale natychmiast zjawił się parlamentarz 
pruski, z żądaniem, aby ściśle przestrzegano umo - 
Cluseret nakazał prze- 
to bezzwłocznie rozbroić okopy w Vincennes. — 
Le Vengeur ogłasza trzy listy, w których Pyat 
proszony jest-albo wezwany, aby ustąpił z Komu- 
ny. Pyat oznajmił, że będzie posłusznym. — Ze 
Frangais uważa odroczenie wyborów municypal- 
nych za prawdopodobne. 

èt ersal 25 kwietnia. Thiers wydał okólnik 
do prefektów, w którym mówi: „Armia składa się 
teraz z dwóch oddzielnych korpusów pod wodzą 
jenerałów Douay i Clinchant. W niedzielę za- 
szły drobne zaczepki rokoszan w celu przeszko- 
dzenia naszym robotom, podobnież w poniedziałek; 
wszelako rokoszanie nie dopięli nigdzie zamiaru. 
Działania nasze zaczepne rozpoczną się nieba- 
wem“. — Minister skarbu Pouyer-Quertier 
wniesie na najbliższe posiedzenie zgromadzenia na- 
rodowego projekt poprawnego budżetu ńa r. 1871. 
Wykazuje on oszczędności 120 milionów w poró- 
wnauiu z budżetem na r. 1801 uchwalonym d. 20 
lipca 1870 przez ówczesne ciało prawodawcze. 

HMiawre 24 kwietnia. Cztery wielkie parowee, 
które popłynęły do Hamburga po jeńców francu- 
skich, wróciły próźno. 

JRheims 25 kwietnia. Okólnik Thiersa mó- 
wi: Korpusy utworzone w Cherbourg, Cbambray i 
Auxerres wraz z powracającymi z Niemiec jeńca- 
mi, stoją w Wersalu; tu tworzą 
korpusy pod jenerałami Douay i Clin chant. 

Lomdym 25 kwietnia. Tutejsze dzienniki do- 
noszą z Wersalu, że Thiers miał w niedzielę na- 
radę z królewiczem Saskim i jenerałem Fabri- 
ce. — Daiły News mówią: Thiers zamierza bom- 
bardować Paryż, skoro dostanie w posiadanie twier- 
dze zajęte przez Prusaków (Jak wiadomo, warownie 
te będą zwrócone dopiero po spłaceniu pierwszej ra- 
ty i popodpisaniu pokoju, co nie tak rychło nastąpi, a 
przeto wiadomość o takim zamiarze Thiersa jest 
mylną. ked.) 

Lomdym 25 k 


się dwa. osobne 


wietnia. Gladstone odpowia- 
dając na mowę Charles Dilke, rzekł z powodu 
manifestacyi ludu przeciw podatkowi od zapałek, 
że ustawy zabraniają zanosić tłumnych petycyj do 
parlamentu. Kanelerz skarbu oświadczył, że wobec 
powszechnej opozycyi przeciw temu podatkowi co- 
fa dotyczący projekt, ale obstaje przy innych wnie- 
sionych podatkach. Takowe przyjdą w następną 
środę pod rozbiór. 

Lumdym 25 kwietnia. Times pisze w artykule 
m: Wczorajsze głosowanie w izbie niższej, 
m na 500 obecnych deputowanych, drobną 
tylko większością 27 głosów odrzuconą została 
mocya White, świadczy, że nowe dodatki podąt- 
kowe stanowczo będą potępiane. Opodatkowanie 
zapałek może być uważanem jako zaniechane; spo 
dziewać się należy, że wkrótce to samo stanie 
się z podatkiem spadkowym. Minister skarbu mu- 
gi wnieść mowy budżet. — Podczas wczorajszej 
demonstracyi robotników przeciw opodatkowaniu 


$ 


zapałek, zaszły różne zatargi z policyą; rzucano 
nawet kamieniami i wygwizdano Gladstona; była 
gdzie obawiano się grożniejszego 
wybuchu. Niezmierne siły policyjne rozwinięto. 
Daily News naganiają wystąpienie policyi. 


A 


Projekt rządowy o formie wnoszenia aa Radę 
państwa uchwał sejmowych jako wniosków ustawo- 
dawczych, przyjść ma jutro pod obrady. 

W odparciu zarzutów, jakoby powołanie p. Gro- 
cholskiego na ministra było dziełem tylko pewne- 
go szczupłego kółka, oprócz deputacyi Polaków 
bawiących w Wiedniu, która mu złożyła swoje ży- 
czenia, Wydział Rady powiatowej Wielickiej wy- 
stosował adres do nowego ministra i okólnikiem 
zaprosił inne w kraju naszym Rady powiatowe do 
podobnej manifestacyi przeciw centralistycznym nie- 
mieckim objawom. 

„Zaraz za pojawieniem się w Gazecie krzyżowej 
wiadomości o adresie posłów polskich w Berlinie 
do ministra Grocholskiego z prośbą o ujęcie się 
za prawami Polaków pod rządem pruskim, zaprze- 
czyliśmy prawdziwości tego doniesienia z samych 
przyczyn prostej logiki i politycznego położenia; 
następnie zaprzeczył temu korespondent nasz wie- 
deński; dziś zaś oświadcza wyraźnie urzędowa Gaz. 
Wiedeńska, że p. Grocholski ani takiego adresu, 
ani żadnego innego pisma : od polskich ezłonków 
parlamentu niemieckiego nie otrzymał. 

Namiestnik Królestwa Polskieg 
chał 25go b. m. do Petersburga. 


Wiadomość o obsadzeniu niektórych warowni 
paryskich przez wojsko wersalskie, jest ciągle po- 
wtarzaną, ale nie zdaje się być prawdziwą. Głoszą 
też, że warownia Charenton jest zajętą; Wersal- 
czycy obsadzili tylko wieś Charenton, co zapewne 
dało powód do przypuszczenia, iż również waro- 
wnia, została obsadzoną. i 

Mamy pod ręką okólnik Thiersa do wszystkich 
władz i gmin w całej Francyi o rezultatach walki 
dni ostatnich, i zapowiadający bliskie rozpoczęcie 
cperacyj na wielkie rozmiary. Okólnik ten jest 
tak przesadny, jak wszystkie akta rządu trancu- 
skiego. „Poznać między nimi — mówi Thiers — 
owych nieustraszonych żołnierzy z pod Gravelotte, 
którzy walcząc jeden przeciw dwom, nie cofając 
się, stoczyli jedną z największych bitew tego wieku!“ 

Lewica izby deputowanych w Brukselli. wniosła 
poprawkę do projektu nowej ustawy wyborczej, żą- 7 
dającą, aby znajomość czytania i pisania była wa- 
runkiem dla wyborców. Bez egzaminu z tych dwóch 
przedmiotów nikt nie może otrzymać karty wybor- 
czej. Indćp. belge tak formułuje ten warunek: Czy- ~ 
tać i pisać umieją ci, którzy zdołają albo cudzą 
myśl przelaną na papier zrozumieć, albo własną 
swoją myśl utrwalić na papierze 
wiadomości innych. 

Reforma podatkowa w Anglii wywołana potrze- 
bą pokrycia niedoboru w budżecie, napotyka na sil- 
ny opór. A jednak jeśli rząd nie zdoła na drodze * 
podwyższenia podatków sprowadzić równowagi w 
budżecie, to nie zdoła się utrzymać. 
mocyi Wkita słabą większością zapadłe, nie może. 
służyć gabinetowi za dowód jego przewagi. 


o hr. Berg wyje- - 


i podać ją do ; 


tą% 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasać 


: | Monachium 26 kwietnia. Słychać, że prez. 
zes rejencyi Górnego Palatynatu i Ratysbony zro- 
bił zapytanie w ministerstwie wyznań, jak ma so: 
postępować z nauczycielami religii 
zyalnymi trzymającymi stronę nieomylności Papieża. 

Pawyż 25 kwietnia w południe. Wojsko wer- 
salskie obsadziło wczoraj warownie Charenton'i 
Aubervilliers. Niemcy przysposabiają się do opu-.* 
szczenia wszystkich innych warowni. W ten spo- 
sób rozpoczę'o się obsaczenie Paryża. La Veritć ' 
donosi, że w tym celu zawarta została d. 22go 
b. m. umowa. między rządem wersalskim a Niem- 
cami, i dodaje, że wczoraj i onegdaj wszystkie po- 
ciągi z żywnością przeznaczone do Paryża, zostały 
przytrzymane przy warowniach. 

Wersal 26 kwietnia rano, Warownia Issy od- 
powiadała wczoraj słabo tylko na ogień naszych 
bateryj. Sądzą, że powstańcy będą zniewoleni opu- i 
śocić ją. Ostatniej nocy kanonada trwała ciagle, aby | 
niedopuścić naprawy uszkodzeń. Nasi pontonierzy 
urządzili między Puteaux a Neuilly most łyżw 
Operacye gorliwie są prowadzone. 

dE ersal 26 kwietnia wieczór. Warownia lssy 
zaniechała w południe odpowiadać na nasz ogień, 
ale baterye zewnętrzne strzelają jeszcze. Przeciw 
warowni Issy robią przykopy. Na zgromadzeniu 
narodowem na interpelacyę Ludwika Blanc, mi- 
nister sprawiedliwości Dufaure usprawiedliwia 
wśród oklasków izby ostatni swój okólnik tyczą 
się prasy. (p. Czas wczorajszy) SAB 

Strassburg 26 kwietnia. Strassburger Zig 
dowiaduje się, że w tych dniach pojawi się rozpo- 
rządzenie zaprowadzające język niemiecki jako 0- i 
bowiązkowy wykładowy język w szkolach Alzacji 
w tych okolicach, gdzie lud używa języka me- 


sf 


Rzym 26 kwietnia. Poseł francuski hr. Har- | 
court wręczył dziś Papieżowi na długiem posłu= 
chaniu listy uwierzytelniające. Zdaje 
pież ma się dobrze. 

Mtemy 25 kwietnia. Jutro przybędą tu zwłoki 
patryarchy Grzegorza z Odessy; władze kościelne 
i rządowe wypłyną na morze na ich spotkanie na 
statkach wojennych. 


BMiesrza. Wiedeń 27 kwietnia, godz. 2 min — | 
50/, zjedn. dług państwa banku 58'85.-— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 68:60. — Losy z r. 1860, 
97:90, — Akcye banku 748:—.— Akcye kredytowe . 
279-—. — Londyn 12510. —- Srebro 129.— me. 
Dukat 5.91— Lombardy 18130. --- Losy s roku 
1864 126*75. — Akcye franco-austr. 112:50. =- 
Napoleony 9:92'/,.— Ake. kol. gal. Karola Ludwika 
265:25. Akcye kol. Liwow.- Czerniow. 178:—. ~= 
Akce. kol. północ. - wsch.161:25, —- Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 10650 — Akcye banku 
| —'—.—- Renta w srebrze 68.60. — Oblig. 
indemniz. gal. 74:50, —- Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 164: — Akcya anglo. -banku 268 —, 
Akcye kol. rządow. 417:50. — Akcye kol. siedm. 
170—. —- Akcye kol. Rudolfa 161:50.-— Ake. kol, 
Pardubic. 179-50. —— Akcye ko). północ. 220:50.— 
Tramway 220:50 —- Akcye banka budowy 
Akcye kol. wschod. 8550 -— Akcye kolei Alfdd. - 
175:—, — Akeye banku anglo-węgiersk. 87,—— 
Usposobienie giełdy: stałe. ai 
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REDAKTOR ODPOWiEDZIALNY 
Antoni katobuk g wski. 


| i CZAS z Piątku 28 Kwietnia 1871. 


Nr. 301. D. D. T: z r. 1871. 


pa E dy k t. 
L. 6483, aa 


C. k. Sąd krajowy krakowski jako sąd 
handlowy, zezwala na wpisanie do rejestru 
handlowego dla firm spółkowych — firmy 
opiewającej „Społkka akcyjna mły- 
nów królewskich w £irakowie* 


| è 
| 
(572-3-3) | Z 
VIlilme Ogólne Zgromadzenie Delegatów gali- 
cyjskiego Towarzystwa Kredytowego ziemskiego, 
w Lutym r. b. odbyte, postanowiło: że Gd igo 


ul. Floryańska L. 333, |. piętro. 


DYREKCYA “|f 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczen | 
w KRAKOWIE i 


Dentysta z Berlina || 
J. Błużyński 


(56 34- 


(Krakauer Königsmühlen- Actien- 

gesellschaft): 

a) na podstawie statutów przez c. k. Na- 
miestnictwo we Lwowie d. 14 stycz- 
nia 1871 r. L. 1,151 zatwierdzonych, 
na, skutek upoważnienia ministra spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z inne- 
mi ministrami udzielonego dnia 3 gru- 
dnia 1870 do L. 18,714 — przez c. k. 
uprzywilejowany akcyjay galicyjski bank 
hipoteczny we Lwowie i Dra Arnolda 
Rapoporta, na mocy aktu przed c. k. 
notaryuszem Muczkowskim zdziałanego 
dnia 2 kwietnia 1871 r. — zawiązana, 
z tem, że 

b) siedziba spółki jest Kraków; że 

c) celem działania spółki jest: 

c, zakupno młynów królewskich w Kra- 

` kowie położonych, a składających się: 

z młyna wodnego górnym zwanego, i 
z młyna parowego i wodnego tak zwa- 
nego dólnego z przynależnym prawem 
wodnem, — i 

Bb. prowadzenia przemysłu młynarskiego 
tak w młynach królewskich jakoteż i 
w innych młynach, których nabycie 

. lub wystawienie uzna spółka za potrze- 

Una; że z 

d) czas trwania spółki ustanowiony jest|| 
na lat trzydzieści od dnia potwierdze- | $ 
nia jej przez rząd; że 

i e) kapitał akcyjny wynosi 250,000 złr. 

Bo. w. a., któren złożony będzie przez cał. | 

kowitą wypłatę na 1250 akcyj po 2001 R 
złr. w. a. wystawionych na okaziciela | ĄB 
z kwitami na pierwszą i drugą dywi- || 
dendę, że 

f) akcye wycięte będą z księgi szuurowej 
i zaopatrzone liczbą bieżącą i podpi- 
sami dwóch członków: rady zawiadow- 
czej; że 

g) w razie potrzeby kapitał zakładowy 
spółki może być powiększony o 250,000 
złr. w. a. przez wypuszczenie dalszej 
seryi 1250 akcyj po 200 złr. w.a.; że 

h) spółka czyni swe ogłoszenia gazetą u- 
rzędową wiedeńską i lwowską, tudzież 


dzie od Członków Towarzystwa 


Od Dyrekcyi gal. Towarz. kred. ziemskie 
We Lwowie dnia 20 Kwietnia 18%1 r. 


Wszystkim Szanownym kupującym najgorliwiej zalecam: 


(594) 


Lit. 


mniej przedmioty fantazyi. 


r 


już nadmieniliśmy, nabyliśmy te towary znacznie niżej ceny kosztu. Dla 


rT 


Zapraszamy więc Szanowną Publiczność do łaskawego obejrzenia naszych towarów. 


w HOTELU DREZDENSKIM na [szem piętrze w salonie. 


Lipca r. b. aż do dalszej uchwały = TĘ 
zaden dodatek na zarząd nie bę-| Tag" Zginęły WE 
lub 


kredyt. ziemskiego pobieramy. - |skradzione zostały 
Akcye kolei Bukaresztiskiej 


90. na 400 talarów: Lit. D. Nr. 592785, 


4 R = ; A zc kov 
WYROBY TAPICERSKIE oo woje pnpa aa 


JULIUSZA BRÜHLA w BERLINIE, Breitestrasse Nr. 12, raczy się zgłosić do p. Hfermana 


r r å i 

jo rozpoczęte i wykończone hafty, garniro= Erż k Małym Ryn- 

Npecyalności: wane towary Kkoszykowe i drewniane, nie’ Pot OLA AM z: 
z ? 4 


Całe urzadzenie lokalów w najkrótszym czasie. Ceny stałe i rzetelne. ` (646) grodę otrzyma. (90-1-3) 


Miejsce sprzedaży znajduje się sód 
w Hotelu Drezdciskim ma I. piętrze w salonie. 


Dzisiaj piąty dzień sprzedaży. =€ 


Z Banku Zastawniczego w Wiedniu 
zakupiliśmy za trzecią część ceny kosztu wielką ilość płócien, bieli- 
zny stołowej, ręczników, koszul dla kobiet i mężczyzn, Kalesonów, 
kafitaników, spodnic, płaszczy do czesania, chustek do nosa, Sziritingów, 


skarpetek i jeszcze wiele innych t. p. rzeczy. 
Wszystkie te towary zastawił pewien zbankrutowany kupiec i nie wykupił ich, a jak 


odbiorców Gulicyi, sprzedawać będziemy te towary po tych samych cenach, jakie płaciliśmy, poręczając zarazem za 
doskonałość, dokłaćna miarę, bardzo dobrą robotę i krój taksamo, jak za nasze wyroby. 

Zarazem mamy zaszczyt donieść, że odbywać się będzie również sprzedaż naszych własnych wyrobów, towa- 
rów płóciennych we wszelkich gatunkach i bielizny w najnowszym gustownym kroju, po nadzwyczaj tanich cenach. 


Sprzedaż odbywać się będzie w KRAKOWIE do Ego Maja, a miejsce sprzedaży znajduje się wyłącznie 


Schostial i Märtiein, 
Fabrykanci płócien i bielizny w Wiedniu. 


ogłasza niniejszem, że stosownie do rozporządzeni 
$. 11. Statutu, ceny najwyższe, po jakich w poje. 
dynczych powiatach, ziemiopłody od gradu zabez. 
pieczać w tym roku można, i według których bez 
względu na ceny targowe wynagrodzenia wymie. 
rzane będą, przesłane zostały Agentom Towarzy. | 
stwa wzajemnych ubezpieczeń. | 
Kraków dnia 15 Kwietnia 1871 r. Ee | 


W AL FUCHS A SYN Staroświecka Szafa, eeg wa: o 
n AU | lach jest do sprzedania. M |: 
W BIALY |975 two m u zy 
oznajmia, iż ma mozg POWOZY w|_ i M 


różnych kształ- ach po naj- SB i 
. . . UG "TUT EOT TTE WER OB OPRAW TT 
mierniej- szych cenach DER 


do sprzedania. Powszechnie ulubiony i według uzna. 


na 400 talarów: 
EK. Nr. 654599, 674008, 677639 
i 680030. 


(439-8-) 


nia lekarzy wypróbowany 

EGSSR A (37-47-) ) 
» RARE | Styryjski 
aN (log || Sok 

PRZE ok ziołowy, | 
TREES 4 UR jest zawsze świeżo do nabycia ' 
SIE > w Krakowie: > i 
Ę Sura ? R u pp. J. Jahna, W. Fenza i 
S ŚW zoss J, Trauczyńnskiego. 

Zm E S Ę 
PAKIECIE Jedna flaszka kosztuje 80 cent. 

i SIEA (57-15-49) 


dogodności naszych wieloletnich 


KĄPIELE EMS. 


Otwarcie pory kaąpielowej dnia 1go Maja. 
Zródła emskie należą do silnych, alkalicznych wód mineralnych, zawierających 
chlor i gaz-kwas węglowy. Są wyborne, albowiem posiadają równócześnie składnik 
alkaliczny, który osłabia organizm, i inny zawierający . chlor, który znowu wzma- | 
enia organizm, a obfitość gazów czyni je bardzo strawnemi. | 
Kuracya kąpielowa w Ems, dzięki doskonałemu urządzeniu cieplicy, może 
z równym skutkiem tak na wiosnę jak i w lecie być przedsiębraną, Zdarzają się 


dziennikami krakowskiemi „Kraj“ i 
„Czas“, — że 

i) członkowie rady zawiadowczej misno- 
wani— z pomiędzy siedmiu, dwóch któ- 
rzykolwiekbądź firmę Spółki a cyjnej 


ZF” Spis i cennik towarów, które będą rozprzedane. *4 
UWAGA. Dla przyspieszenia rczprzedaży, towary będą także cząstkowo i pojedyńczo sprzedawane. 
Koszule dla mężczyzn (w różnych rozmiarach) z najlepszego , Płaszcze do czesania dla kobiet (peignoirs) z szerokiemi 


nawet liczne wypadki chorobowe, w których kuracya wśród umiarkowanych miesięcy 
skuteczniej działa. 4 ' 
Dom kuracyjny, jego zamknięte sale, rozległe chodniki do spacerów, w których 
zawsze jednakowa ciepłota jest utrzymywaną, hotele, kąpiele, zdroje jakie się 
pije, piękna galerya z lanego żelaza, piękne bazary, pyszne salony sali kuracyjnej, | 


lewskich w Krakowie“ albo pod stam- 


ŚR PIM SE A rzecznym «lbo najnowszym Fantaisie po złr. 3, 3.50, 4 naj> 
pilią niemiecką „Krakauer Kónigsmiih- f A 4 Ź FEA 


cieńsze; gors ż mankiety z cienkiego płótna, gładkie lub z wach, złr. 9, 10 do 12. 


po złr. 2, 2.50, 3; najlepszy gatunek złr. 3.50; z gorsem po- | Praszeze do kąpieli dla kobiet z kapturami z tureckiej 
„miękkiej materyi, bardzo gustownie wyszywane, w różnych bar- 


młynów królewskich w Krakowie pod- białego angielskiego szirtingu (z kołnierzem lub bez tegoż), rękawami, według najświeższego i najpiękniejszego kroju, gład- gdzie codziennie raz muzyka, to koncerta, to znoau przedstawienia teatralne „dawane 
pisywać będzie — a to pod stampilią jeden z najulubieńszych i najbardziej kupowanych gatunków, . kie złr. 2.75, rąbkami przyozdobione złr. 4.50, z haftowanemi bywają, słowem wszelkie przyjemności są połączone, aby gościom kąpielowym wy- 
polską „Spółka akcyjna młynów kró- szczególniej dobry na lato, z gładkim gorsem lub z buffami, prążkami złr. 5.50, ze wstawkami złr. 7, 8, 9, 10, 12 do 15. m godne i różne możebne rozrywki przygotować. (644 1-6) l 


Szybka i wygodna komunikacya z całym światem przez nasauską kolej żelazną. 


len - Aktiengesellschaft<, umieszczając 
podpisy dwóch członków rady zawia- 
dowczej, a uprawnionych do podpisy- 


gorsem z buffami po złr. 3.50, 4, 4.50 najcieńsze; z gorsem po- | = 
przecznem albo Fantaisie po złr. 4.50, 5, 5.50. Spódnice dla kobiet do 


5 7 3.50, 4; z haftowanemi prążkami złr. 5, 6; z haftowanemi wstaw- 
moszule dla mężczyzm z czystego płótna po złr. 2, 2.25; lep- kami, bardzo piękne, złr. 7, 8, 10, 12 do 15. 


ubiorów i długich sukien, po złr. 2,75, 


szy gatunek z rumburskiego, holenderskiego lub bielefeldzkie- 


wania firmy, którzy są: 
Albert Mendelsburg, 


go płótna, gładkie lub z buffami po złr. 2.75, 8, 3.50, 4, 5, 6 
do 8 złr. najcieńsze; z gorsem poprzecznym lub najcieńszym 


Fantaisie po złr. 5, 6, 7 najlepsze. złr. 6.50, 7, 8 do 10. 


*Wończochy dla kobiet, pół tuzina po złr. 2.75, 3.50, 4, 5, 6; 
Fil d'Ecosse czyli pończochy niciane, z 4-y razy zwijanych nici, 


BÓL ZĘBÓW 


leczę w okamgnieniu i gruntownie. 


Juliusz Epstein, 
Lebel Landau, 
Edward Kandler, 
Haskel Fibenschiitz, 


Bńtalesony dla mężczyzm z płótna domowego po Ł złr. 25 C. 
z czystego rumburskiego lub góralskiego płótna, szczególniej 


mocne po złr. 1.50, 1.75, 2, 2.50, 3; we francuzkim kroju (do __1.50 najlepsze. 


Bap” Przy zamówieniach na koszule dla mężczyzn, upraszamy | Chustki do nosa płócienne, pół tuzina zir. 1.20, 1.50, 1.75, 

o łaskawe dokładne podanie szerokości szyi. 2; bardzo piękne rumburskie chusteczki do nosa złr. 2.50, 3, 
4 do 5; prawdziwe francuzkie batystowe chustki do nosa, białe 
lub z kolorowemi obrąbkami, pół tuzina złr. 2, 2,50, 3, 4, 5, 6, 


zepsute i szpetne zęby. 


przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pięknego. 


BRAKUJĄCE ZĘBY 


osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżnią się od prawdziwych, a do żucia są wyborne. 


Dr Arnold Rapoport 


zamianowani jako członkowie rady za 


2.50, 3- do-3.25. 


rozszerzania lub zwężania), biało lub czerwono wyszywane, bar- | S4o<mierzyki dla mężczyzm., w najświeższym kroju, z naj- 
dzo gustowne po złr. 2, 2.50, 8 do 3.50. cieńszego angielskiego nieapretowanego szirtingu, tuzin po złr. 


następca dentysty TI. %. Ujhelyi. (514-3-6) 


Skarpetki dla mężczyzn białe, kolorowe lub bawełniane natu- 


wiadowczej; nareszcie 


ralne (należy podać długość nogi), tuzin po zir. 4, 5, 6, 7, 8; | Miankiety dla mężczyzn w eleganckim kroju, poczwórne, tu- 


Przyjmuje od 9 do 12 i od 2 do 6. 
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Schostal i Hdrilein, 


Fabrykanci płócien i bielizny z Wiednia. > 


Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayer. Rządzca Drukarni: Józef Łakociński 


używający zasłużonej jeszcze bardzo wiele innych przedmiotów, o czem się Szanowna poniga naocznie p oni ZA j pai Q ` © 
R Sprzedaż odbywać się będzie w Krakowie 8 dni, a miejsce sprzedaży naszej firmy znajduje się wyłącznie K | | G Ik h i 
Sklad zegarków tylko w Hotelu Drezdeńskim na Iszem piętrze w salonie. p : d IĆ U 8 one W oza OWICAĆ 9 
M HERZA | EP Zamówienia z prowinucyi prosimy adresować do naszego przy Pszczynie (Pless) w górnym Szlązku, | (652.2-4) 
zegarmistrza w Wiedniu |||] Składu fabrycznego w Wiedniu, Graben Nr. 30. Przystanek kolei prawego brzegu Odry. 


Stacya pocztowa. — Źródła - : i T S 
stone, jodo-bromowe. Otwarcie W d. 1 Maj a. OWO etoue 
Sił `. _ i stono-parowe. i l 
Dziewięć domów z wygodnemi mieszkaniami i świeżo urządzonemi pokojami. Znacznie 
rozszerżóne spacery. Czytelnia, koncerta dwa razy dziennie; Nowy bilard. Hotel i dobra 
restauracya. — Zgłaszańia i zamówienia na mieszkanie należy adresować do Zarządu ka- 
pielowegeo.. Lekarzami kąpielowemi są: Radca zdrowia Wr. Rabet i Dr. Friedländer. 
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